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Smutna rocznica.
H isto rja  n arodu  polskiego po rozbiorach Oj­

czyzny tyle zaw iera podniosłych momentów, że 
każdy dzień '^ s t rocznicą narodow ego smutku, 
ozy wesela. W śród wielkiej ilości w ypadków poli­
tycznych w zbijają się n iek tó ie niby gw iazdy ja ­
śniejsze wśród szeregu drobnych, i przykuw ają 
uw agę każdego Polaka. Pow stanie kościuszkowskie, 
pow stanie listopadow e i styczniowe to główniejsze 
6tapv w naszem  ciernistem  życiu porozbiorowem. 
Dzień 22 stycznia, to rocznica w ybuchu pow stania 
styczniowego z roku 1863. Sm utna to i bolesna 
rocznica, albowiem w dn iu  tym wspomnienia n a­
sze idą ku lochom więziennym, ku m roźnym  obsza­
rom  sybirskim , ku widmom szubienic moskiewskich, 
k tóre życia pozbaw iały Polaków, co ośmielili się 
wystąpić, / z a  w o l n o ś ć  i l ud* ,  do boju  z ty ra ­
nem północy.

T ak jak  i dziś, przed  rokiem  63 d rapieżny 
eail wysilał się n a  zduszenie narodu. N ajdroższe 
skarby  narodu  mowę i w iarę prześladow ał, byle 
zgładzić nienaw istny naród, co mu n a  drodze za­
wadzał. Skuto ręce, ale ducha najp rzeb ieg lr’szy 
władca spętać nie potrafi. Duch żył w narodzie, 
W pow ietrzu czuć było zawieruchę. By zapobiedat 
temu, chwycił się Moskal chytrego środka, miano­
wicie zarządził pobór młodzieży do w ojska mo­
skiewskiego. ^ a  b ranka przyspieszyła- wybuch 
pow stania. »Nie chcemy ginąć, jaico moskiewscy 
żołnierze — mówiła młodzież — wolimy zginąć tu 
w k ra iu  w obronie wolności*. I  poszli w bój!

Krocie młodzieży opuszczały rodziców, tysiące 
mężów opuszczało rodziny, by nieść życie w ofie­
rze ojczyźnie i ludowi. Zapominali o trudach  i nie­
bezpieczeństwie, bo myśl zaprzątały  wzniosie ideje, 
a choć głód i chłód dokuczał, nie zniechęcono się, 
ale śpiew ano:

Dalej bracia do bułata 
W szak nam  tylko dzisiaj żyć! 
Pokażem y, że Sarm ata 
Umie jeszcze w o l n y m  być!

I  w imię tej wolności walczyła z wrogiem 
młodzież, tu i ówdzie lud, księża i kobiety. Mimo 
zapału, dobrej woli, m ęstwa i odwagi pow stanie 
upadło. Moskal stłumił je  w potokach krwi.

Zemściło się wiekowe zaniedbanie ludu s tra ­
szliwie. Aczkolwiek R z ą d  n a r o d o w y  w swym 
manifeście — celem pobudzenia ludu wiejskiego 
do walki z wrogiem — ogłaszał wszystkich sy­
nów Polski, bez różnicy w iary i rodu, pochodze­
nia i stanu  w o l n y m i  i r ó w n y m i  o b y w a t e ­
l a m i  k r a j u ,  aczkolwiek głosił ludowi z n i e s i e ­
n i e  p a ń s z c z y z n y ,  to jednak  lud swą potężną 
siłą nie poparł powstania, bo nie m iał narodow ej 
świadomości... Gdyby były masy ludowe zrozu­
miały doniosłość chwili, może dziś losy nasze in- 
nemi potoczyłyby się koiejami. Może dziś beL- 
czelny cara t nie prow okowałby nas zaborem 
Chełmszyzny, może zbiry carskie nie okradałyby 
społeczeństwa polskiego, i nie usiłow ałyby mu 
odbierać w iary i m ow y! Tak się nie stało, ale lud ' 
temu nie winien, bo jego n ik t nie oświecił. Po*’ 
wstańcy zam iast wolnej Polski, doczekali się wy­
gnania na Sybir i uwięzienia w cytadelach, a za-; 
m iast tryum fujących pieśni, słychać było skrzypie 
nie szubienic.

Car umiał się mścić. Choć zwalczył ludzi, to 
jednak nie odważył się car na  wylkę z ideją  gło­
szoną przez nich, z ideją zniesienia p ań szczy zn y -’ 
Może długie la ta jęczałby jeszcze chłop w niewoli 
pańszczyźnianej, ale pow stanie przyspieszyło j e j 1 
zniesienie w zaborze moskiewskim.

Sama zaś klęska zwróciła uw agę społeczeń­
stwu n a t o . ż e  t e n  b ę d z i e  w o l n y ,  k t o  p o s i ą ­
d z i e  k u  t e m u  s i ł ę .  Zbudziło się po pow staniu 
hasło » p r a c y ,  o r g a n i c z n e j *  k tó ra ma stw a­
rzać i umacniać organizm  narodow y. P racą  tą, to 
uświadomienie narodow e m as ludowych, n a  któ­
rych obecnie opiera się fundam ent ojczyzny, te 
dźwiganie rolnictwa stw arzanie przem ysłu i handlu. 
Ta praca w ytw arza z nas społeczeństwo silne 
i rodzi wiarę, że jako silni potrafimy kiedyś srOTfc. 
cić jarzm o tyranów. Józef Putek.
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Ażeby jednem  słowem określić obecną sy­
tuację sejmową i stan  spraw y reform y wyborczej — 
w ystarczy powiedzieć: ź l e !

Źle jest, bo Sejm obradow ać zaczął przy mu­
zyce obstrukcji ruskiej, a zapew ne i dalej tak 
będzie. Źle dzieje się z reform ą wyborczą, bo nie 
przebrnąw szy jeszcze przez ugodę z Rusinami, 
nie możemy też dalej się posuwać w zastrzeganiu 
słu isznych praw  dla ludu przy tej reformie.

Może nowy jaki zwrot przyniesie polskie Koło 
sejmowe, zwołane na wtorek 16 bm,, k tóre musi 
ostatecznie zadecydować, jak i procent m andatów 
mamy dać Rusinom — a jeżeli stronnictw a polskie 
zgodzą się na wniosek ludowców i dadzą im we­
dle tej miary, co oni m ają już w p a r la m en c ie , to 
można mieć nadzieję, ^e i porozum ienie z Rusi­
nami da się na tej- podstaw ie osiągnąć. Potem  zaś 
wspólnie z nimi i z dem okracją będziemy obalać 
te złe ustępy, k tóre są w projekcie reform y wy­
borczej, a zatrzym yw ać dobre, dla ludu korzyst­
niejsze.

T rudno dziś pisać o wszystkich szczegółach — 
za wcześnie to jeszcze i mogłoby w niejednem  za­
szkodzić. T argi idą o to codziennie na posiedze­
niach prezydjów  klubów polskich, w których w imie­
niu P. S. L, biorą stale udział posłowie: B o j k o ,  
S t a  p i ń s k i  i W i t o s .  Ludowcy w całym kraju  
powinni mieć tę w iarę i ufność, że ci dzielni obrońcy 
chłopskiej spraw y dołożą wszelkich starań, by 
wszystko zrobić, co jest tylko mozliwem.

Na razie zanotować należy ważne dwa głosy 
z pierw szego posiedzenia Sejmu, mianowicie co 
powiedział

Marszalek i Namiestnik o reformie wyborczej.

M arszałek Badeni od tej spraw y rozpoczął 
swoje przemówienie, ubolewając, że spraw ozda­
nie z projektem  ustaw y nie znalazło się w rękach 
posłów. ^Ubolewanie to — mówił m arszałek — po­
dzielają nietyłko ci, k tó rzy  byli zawsze i są go­
rącym i zwolennikami daleko idącego rozszerzenia 
praw a wyborczego, ale i ci także, którzy z do­
brą wolą i dobrą w iarą przystąp ili do pracy  nad 
rozw iązaniem  tego trudnego problem u, upatru jąc 
w tern nadzieję uspokojenia i zadowolenia szero­
kich warstw  ludności, po którem  nastąpićby mo­
gła spokojna i pożyteczna praca nad  pomyślnem 

ałatwieniem licznych potrzeb ekonomicznych 
i kulturalnych kraju , k tóry  się tego od nas z całą 
stanowczością domaga.

Stwierdzić należy bez złudzeń, że różnice co 
do sposobu załatw ienia reform y wyborczej s ą j e- 
a z c z e  b a r d z o  z n a c z n e  i d a l e k o  i d ą c e :  
jednak  według mego najsum ienniejszego przeko­
nan ia n i“ są takie, by przy wszechstronnej do­
brej woli, um iarkow aniu i wyrozumiałości usunię­
cie tych różnic osiągnąć się nie dało.

Usiłowaniom tym, zdaniem mojem, poświę­
coną być pow inna przedew szystkiem  obecna sesja 
sejmowa. A obowiązkiem nas wszystkich bez ża­
dnego w yjątku je st starać  się o wytworzenie ta- 
k 5ei tUmoijfery w Seimie i w stosunkach między

stronnictwam i i przedstawicielam i obu narodow o­
ści. k tó raby  zbliżenie umożliwiała. Kto chce po- 
wa inie i w głęboko odczutym interesie całego 
k ra ju  reform y Wyborczej, musi unikać wszystkiego, 
co rozdrażn ia  i uraża, a pożytku nikom u nie pizy- 
nosi. Gdyby ktoś nie był zwolennikiem tej zasady, 
musi p rzy jąć na siebie odpowiedzialność, że re ­
formę wyborczą utrudnia, jeżeli nie uniemożliwia.*

N a m i e s t n i k  przedstaw ił tę spraw ę nastę­
pująco:

»Jak  dalece n ie ty ito  jako namiestnikowi, lecz 
także jako obywatelowi tego kraju , zależeć mi 
musi na zażegnaniu tych walk narodowo-półity- 
cznych, o tom chyba nie potrzebuję wspominać. 
Jakżeż byłoby wskazanem, aby każdy z obu na­
rodów, kraj ten zam ieszkujących, wszystkie swoje 
siły poświęcił i skupił nad  swoim wewnętrznym  
rozwojem kulturalnym  i ekonomicznym. Ileż ka­
żdy z tych narodów  ma tu potrzeb pracy, nie 
przeszkadzając i nie szkodząc drugiem u, ileż pola 
i p rzestrzeni! Jakże też każdego, k to  patrzy  dalej 
w przyszłość, boleć musi, że siły te marnuj*ą się 
bezpłodnie w tej walce! Jak a  rozpacz ogarnia, że 
do tej walki używ a się, a często nadużyw a i zu­
żywa bezpow rotnie młodzież dorastającą! »Modus 
vivendi* (sporób współżycia) pomiędzy Polakam i 
i Rusinam i w walce powinien być rzeczą obopól­
nego ich dobrze zrozum ianego interesu, powiem 
naw et, samozachowawczego instynktu.

Kiedy też prezes klubu narodow o-dem okraty- 
cznego ruskiego w najw ażniejszej sprawie, k tó ra 
nas zajmuje, zwrócił się do rządu  z życzeniem, 
aby w spraw ie tej podjął się interwencji, a p. P re­
zydent ministrów, ja k  to z na tu ry  rzeczy wyni­
kało, zadanie to mnie poruczył, oświadczyłem, 
i oświadczam wobec wys. Sejmu jako nam iestnik 
gotowość oddania się z calem przejęciem  temu 
szczytnem u zadaniu. Wiem, jak  ono jest trudne, 
wiem, że nak łada na mnie obowiązek postaw ienia 
się ponad obiema stronam i, aby ku zgodzie je na­
kłonić/i ku  sobie zbliżyć, ale w arunkiem  powo­
dzenia tej misji, w a r u n k i e m  d o j ś c i a  d o  
s k u t k u  k o m p r o n l i s u  j e s t  n a j p i e r w  s t w o ­
r z e n i e  a u r y  k o m p r o m i s o w e j  i z a w i e ­
s z e n i e  b r o n i ,  w arunkiem  jest, aby obie strony  
przystąp iły  do rozbioru kw estji p rzynajm niej 
w najw ażniejszych jej punktach. P rzy  takim  roz­
biorze okaże się niewątpliwie, że w pewnym  sze­
regu  punktów  panuje tylko nieporozum ienie, k tóre 
obopólnem wyjaśnieniem usunięte być może; 
w innych punktach okaże się zgoda co do celu, 
ale wielka trudność znalezienia sposobu, jak  go 
osiągnąć; obie strony  m uszą go szukać. Pozostaną 
wreszcie punk ta  na p raw dę sporne, a najw ażniej­
szą rzeczą jest, aby  je ściśle o k r e ś l i ć  i o g r a ­
n i c z y ć .  Tu jest p o le  d o  w z a j e m n y c h  ustępstw  
i do sfinalizow ania sprawy*.

Z innych spraw, podnoszonych przez M ar­
szałka, w pierw szym  rzędzie zasługuje n a  uw agę

podwyższenie dodatków o 11 halerzy
które p roponuje W ydział krajow y, a m arszałek 
tak  potrzebę tego uzasadniał:

»Pomimo znacznie t>odwyższonvch ; orzez
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W ydział krajow y wyżej prelim inow anych docho­
dów z piwa, opłat szynkarskich i bonifikacji 
z c, k. S karbu  państw a za zrzeczenie się do­
datków  krajow ych do podatku osohisto-dochodo- 
wego, pomimo, że mogliśmy przenieść do docho­
dów roku  1912 dwa mdiohy nadw yżki kasowej 
z roku 1910 — było rzeczą niemożliwą pokryć 
norm alne wydatki" budżetu krajow ego w gran i­
cach bieżących dochodów i dodatków  na rok 1911 
uchw alonych i W ydział krajow y musiał przyjść 
z wnioskiem podw yższenia dodatków o 11 hale­
rzy. W ysoki Seim podobnego wniosku W ydziału 
krajow ego w roku zeszłym nie uwzględnił, a nato­
m iast upow ażnił W yaział krajow y do zaciągnięcia 
pożyczki bieżącej w kwocie 2,860.000 K na po­
krycie niedoboru.

Uchwała ta wysokiego Sejmu była wyrazem 
nadziei, że z dniem 1 września 1911 roku wej­
dzie w życie ustaw a o podw yższeniu podatku od 
wódki i że w takim  razie pożyczka bieżąca za­
ciągniętą nie będzie. Przew idyw ania te jednak 
się nie ziściły, a W ydział krajow y zm uszony jest 
do zaciągnięcia pożyczki pod niezbyt dogodnymi 
warunkam i, a nadto musi tę pożyczkę w niedalekim  
czasie spłacić, nie znajdując do tego pokrycia 
nietylko w obecnym, ale jak  sądzę i w przyszłych 
budżetach.

Nie p rzesadzając w niczem uchwał wysokie­
go Sejmu, do których W ydział krajow y bezwzglę­
dnie zastosować się winien, sądzi W ydział k ra­
jowy, że pokryw anie niedoborów bieżącemi po­
życzkami jest tylko wtedy wskazane, jeżeli można 
z całą stanowczością oczekiwać, że te chwilowe 
pożyczki z norm alnych dochodów w najbliższym  
czasie będą pokryte. O ile zaś bieżące pożyczki 
m iałyby być tylko zbiornikiem, w którym by się 
grom adził m aterja ł dla późniejszej większej po­
życzki em isyjnej, jak  to się zresztą dzieje i w in­
nych ciałach rep rezen tacjinych , musi W ydział 
k rajow y uw ażać tę drogę za przeciw ną zdrowej 
gospodarce finansow ej kraju , gdyż jest niczem 
innem, ja k  tylko pokryw aniem  norm alnych niedo­
borów budżetow ych pożyczkami emisyjnemi*.

W sprawach szkolnictwa
przedłożył W ydział krajow y wniosek na utwo­
rzenie drugiego już 10-milionowego funduszu na 
budow ę szkół. Znaczny ten a nowy ciężar jest 
konieczny nie tylko dlatego, że bez odpowiednich 
choćby skrom nych budynków  szkoła rozw ijać się 
i odpow iedniego wpływu wywierać me może, lecz 
i dlatego, że Sejm, uchw alając ustawę, że fundusz 
krajow y ponosi nadw yżkę kosztów budowy szkół 
ponad 120 procent przez strony  konkurencyjne 
opłacanych, p rzy ją ł zobowiązanie, którego dotrzy­
mać musi.

P onad to  omawiali obaj ci kierownicy n a j­
wyższych władz krajow ych spraw ę p o p r a w y  
b y t u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  o k tórej piszem y 
osobno.

Namiestnik wspomiał jeszcze 

o pryszczycy I koncesjach szynkarskich
w tych słowach: »Pryszczyca wyrosła w roku 
ubiegłym niemal do kw estyi politycznej. W ładze 
zwalczały ją  skutecznie w roku 1910 i do połowy 
1912 r. Wówczas jednak  okazało się, że rygory  
stosowane nie w ystarczają lub też odbijają się 
niekorzystnie na chowie bydła i nierogacizny, po­
nadto zaś w yzyskiw ane były do spotęgow ania 
powszechnej drożyzny. W ładze wówczas zmieniły 
postępowanie i szeregiem  okólników usunięto ry ­
gory, naturalnie we w skazanych granicach — 
takie, k tóre mogły wprowadzić ludność w ro zp a­
czliwe położenie. Dziś liczba gmin zam kniętych 
spadła do 300 i spadnie jeszcze dalej. Nie należy 
jej jednak żadną m iarą spuszczać z oka.

Z klęską pryszczycy łączy się k l ę s k a  p o ­
s u c h y ,  dla uśm ierzenia której nam iestnictwo pod­
jęło akcję zapomogową. Nowa ustaw a o polow a­
niu wchodzi stopniowo w życie, gdyż potrzebuje 
czasu, aby duch jej w niknął w prześw iadczenie 
ludności, myśliwych 1 urzędników, pow ołanych do 
jej przeprow adzenia/^

Co do koncesji szjm karskich, to przy  pierw- 
szem rozdawnictwie nadały starostw a 9687 kon­
cesji; w drodze rekursów  nam iestnictwo nadało 
jeszcze 915, a później p rzy  dodatkowem  nadaniu  
koncesji w tych gminach, w których zrazu nikt 
się nie podał, lub w których żadnego podania 
nie uwzględniono, nadano jeszcze około 800 kon­
cesji z reguły za zgodą gminy, przew ażnie długo­
letnim, biednym szynkarzom.

Spraw a jednak  przez to jeszcze nie jest zam 
knięta, lecz weszła w nową fazę: walki z poką- 
tiiem szynkarstwem . W alką tą nam iestnictwo kie­
ru je  z wielkiem mozołem, aby zapobiedz obcho­
dzeniu ustaw y o rozpajaniu  ludności, a kraj 
uchronić od s tra t nadm iernych.

Muzytta Rusinów.
Po tych dwu przem ówieniach Rusini wszyst­

kich obozów to jest U kraińcy i Moskalofile zło­
żyli oświadczenie, że do spokojnych obrad  tak  
długo nie dopuszczą, dopóki nie będzie załatw io­
na spraw a liczby ich m andatów  w przyszłej or­
dynacji wyborczej sejmowej. Pojaw ił się naw et 
z ich strony  wniosek, aby natychm iast obrady  
w tym  celu przerwać. Przeciwko wnioskowi temu 
głosowały wszystkie stronnictw a polskie, gdyż 
w ten sposób nie m ogłyby komisje rozpocząć n o r- ' 
m alnych p rac  swych nad  budżetem, nad  spraw ą 
budow y szkół i polepszenia bytu  nauczycielskiego, 
a ważne te spraw y nie cierpią dalszej zwłoki.

Odrzucenie wniosku ruskiego dało początek 
obstrukcji. W ybuchła ona odrazu z całą gwałto­
wnością i b rali w niej udział praw ie wszyscy po­
słowie ruscy bez względu na  partje. Głównym 
instrum entem , k tóry  salę sejmową napełniał prze-

f  I i i r  i i f i f t  h A l ń  P  Reumatyczne, p idagryczne, ból głowy, zębów 0 Nabawiliście i 
uv>  — • ziębienie? Spróbójcie jednak uś lierzającego oóle, gojącego, 

z m arką „Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry! Tc me jest reklam a! Prć

się czego przez przeciąg, prze- 
rzm acni'jąeego fluidu Fellers

. . .  . ___  rzeczywiście dobry! To nie jest reklam a Próbny tuzin ó koron franco. -
W ytwórcą iest tylko aptekarz S  V Fellac w Stubicy. Elsaplatz. Nr; 163 Kroacia,
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yaźliwym gwizdem, były gw izdaw ki żandarm skie,

Konadtc każdy z nich raz wraz opuszczał z łosko- 
im b la t pulpitu  swego, a kom enderujący tą mu­

zyką poseł brzeżański S taruch zaopatrzył się 
jaszcze w dwa blaszane talerze, jak  przy  muzyce 
wojskowej i te uderzał o siebie, co rów nież czy­
niło ogrom ny hałas. W yobraźcie sobie, że kilka­
naście osób tak  »grało* przez całą praw ie godzi­
nę bez przerw y, a będziecie mieć przynajm niej 
ałabe pojęcie o tej obstrukcji, k tó rą  trzeba wi­
dzieć i słyszeć, aby zrozumieć, jak  bardzo ona 
uniemożliwia obrady sejmowe.

A jednak  mimo to Sejm obradował. W szyscy 
posłow.e otrzym ali przeatem  w ydiukow any po­
rządek  dzienny, obejm ujący 45 spraw  — każdy 
więc wiedział, jaką  rzecz powinien referować 
spraw ozdaw ca wydziału krajow ego, k tóry  z p a­
pieram i w ręku  stał na  trybunie i mówił, ale n ik t 
go dobrze słyszeć nie mógł w tym piekielnym 
hałasie. Kończyło się na  tem,. że po takiern »zre­
ferowaniu* każdej spraw y referen t podnosił rękę 
do góry  i w ten sposób daw ał hasło do głosowa­
nia, a na ten znak znowu czynili to samo inni 
polscy posłowie i tak  uporano się zwolna z po­
rządkiem  dziennym.

iSTa pierwszem posłodzeniu nie było większej 
szkody z pow odu takiego sposobu przeprowai l.za- 
nia uchwał, bo były to same tak  zwane pierw sze 
czytania spraw ozdań i przedłożeń Wydziału k ra ­
jowego, odsyłane tą  drogą do poszczególnych ko­
misji, a więc nie zapadały  jeszcze ostateczne 
uchwały. Ale na następnych posiedzeniach, gdy­
by podobna m uzyka ru sk a  chciała dalej szaleć — 
byłyby z tego znaczne szkody, gdyż wtedy p rzy j­
dzie do uchwalania, od którego już nie ma ape­
lacji. Mogą to być spraw y szkodliwo dla ludu, 
którym  przeszkodzić nie dało się w komisjach, 
ale obalić je  m ożnaby jeszcze w pełnej Izbie także 
przy  pomocy Rusinów, którzy zazwyczaj w spra­
wach gospodarczych chłopskich szli razem  z lu­
dowcami. Teraz pomoc ta odpadnie, bo polskie 
stronnictw a będą m usiały so lidarnie postępować, 
by ratow ać łeg a^o śc  obrad  Sej .nu i nie da się 
zterroryzow  ać obstrukcji ruskiej. Źle na tein także 
wyjdzie sam a reform a wyborcza, jeśli będzie się 
ją  musiało przeprow adzać bez Rusinów, a p rzy  
ich muzyce — bo znowu trudniej przyjdzie ta rgo­
wanie się o praw a chłopskie.

W ładysław  11 p o w ie ź .

Praca posłów ludowych.
Na pierw sze posiedzenie Sejmu posłowie na­

si stawili się w komplecie z wyjątkiem  tylko po­
sła Jam polskiego, k tóry  dopiero naza ju trz  się zja­
wił w gmachu sejmowym. W dniu tym odbyło się 
zarazem  pierw sze posiedzenie poselskiego Klubu 
ludowców, k tóry następnie zbierał się także kil­
kakrotnie.

Mimo, że obrady pełnej Izby  odroczone — 
prąca poselska toczy się bez przerw y w najw a­
żniejszych pod tym  względem ciałach, jakłem i są 
przeróżne komisje sejmowe. W  żadnej nie braknie 
pósła-ludowca. we wielu jest naszych po kilku —

wszyscy więc posłowie sejmowi P. S. L. m usieli 
pozostać we Lwowie, by rozebrać referaty.

Przedew szystkiem  codziennie po dwa posie­
dzenia odbyw ają prezydja Klubów polskich, 
w których imieniem P. S. L. uczestniczą: prezes 
Slapiński i obaj wiceprezesi Bojko i Witos. Da- 
lęj bez przerw y obraduje najw ażniejsza ze 
w szystkich kom isja b u d ż e t o w a  — z ludowców 
są w niej posłowie: Kędzior, Skoiyszewski, Stef- 
czyk i Żardecki. N astępnie kom isja d r o g o w a —  
z ludowców w niej są: Jampolski, Jedynak , Lewa- 
kowski; a d m i n i s t r a c y j n a :  Krężel, Stapiński, 
Skoiyszewski, S tyła; s o l n a :  Styla, W asung;
p r z e m y s ł o w a :  Długosz, Lewakowski, Ż ardeck i; 
g r n i n n  a: Bojko, B&rnardzikowski, P tak , W asung, 
b a n k o w a :  Steiczyk, Ż ardeck i

Te komisje już obradu ją — niebawem  roz­
pocznie funkcjonować i reszta ich, to je st kom isja 
szkolna: Długosz, Jedynak, W asung; w o d n a :  
Bojko, Kędzior; p r a w n i c z a :  Bis, S tapiński; 
g ó r n i c z a :  Długosz, Lew akow ski; r e f o r m
a g r a r n y c h :  Krężel, Stefczyk, Witos; s a n i t a r ­
n a  B ernardzikow ski, C ipser; k o i e j o w a :  My­
jak, Skoiyszewski; g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e -  
g o : Cipser, Kędzior, W asun ; p o d a t k o w - a :  
Styła; p e t y c y j n a :  Cieluch, Jedynak , Ptak.

Zarazem  natychm iast po ustaleniu  procentu 
m andatów  dla Rusinów ciągnąć będzie dalej swo­
je mozolne prace k o m i s j a  d l a  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j ,  w której ze strony  P. S. L. b iorą 
udział posłowie: Stapiński, Witos, Skoiyszewski, 
Myjak, względnie s u b k o m i t e t  jej, do którego 
należą dwaj  pierwsi.

Nad czem radzą komisje.
Obecna sesja sejmowa nie jest całkiem nowo 

otw artą, a tylko dalszym  ciągiem daw niejszej se­
sji z roku  1910. odroczonej wówczas w listopa­
dzie — skutkiem  czego pozostało jeszcze bardzo 
wiele m aterjału  daw niejszego do opracow ania. 
Ponadto  uchwałam i pierw szego posiedzenia Sejmu 
z dnia U  stycznia b. r. odesłano 45 spraw  do ró ­
żnych komisji, z czego wymienimy te, k tó re  m ogą 
lud interesow ać i by nasi Czytelnicy wiedzieli, 
w jakiem  stadjum  są teh spraw y.

Tak więc:
Komisja budżetow a otrzym ała do zreferow a­

nia wszystkie ru b ryk i budżetu krajow ego n a  rok  
1912 i ona to oświadczyć się ma co do sposobu 
pokrycia deficytu, o którym  mówił M arszałek. 
Łącznie z  tem rozpatryw ać ona będzie spraw ę 
polepszenia b y t u  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  
i spraw ę zniżenia do 10 procent gminie Jankow a 
(powiat Grybów) prestacji na  płacę nauczyciela 
w Lipniczce. Gminom Niżankowice, S tara  Sól i Bu- 
dzanćw  proponuje W ydział krajow y pod tym 
względem odmówić. Komisja ta rozstrzygnie także 
spraw ę zaciągnięcia nowej pożyczki 10 milionowej, 
przeznaczonej na zasiłki dla funduszów  szkolnych 
miejscowych na budowę szkół w tych gminach, 
gdzie strony  konkurencyjne da ją  120 proc. swe­
go datku i g ru n t zaintabuiow ano na* własność 
funduszu szkolnego, a gdzie dotychczas niem a 
wcale szkoły z pow odu b rak u  budynku.
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Komisja szkolna rozpatrzy  rów nież wszystkie 
pow yższe spraw y do jej zakresu należące — nadto 
spraw ę p r z e n i e s i e n i a  19 m i b j s c o w o ś c i  
w k ra ju  do wyższej k lasy płac nauozycielskich, 
a to z klasy I I I —I I  Borysław. Tusłanowice z Wo- 
łanką  i Zakopane, z k lasy  IV —II  Kleparów, Za- 
m arstynów , Zniesienie, jako  przylegające bezpo­
średnio do Lwowa, z k lasy IV—II I  Iwonicz, Knb 
liinin, wieś Kolonia, Krynica-Zdrój, Kulparków, 
P osada  górna (zakład Rymanowski), Posada 01- 
chow ska ped  Sanokiem, Rabka, Swoszowice, Ska­
wina, T ru 3kawiec, W inniki koło Lwowa, Zabłocie 
kolo Żywca i Borek Fałęcki koło Podgórza. 
W podw yższenia tern uw zględnione zostały gmi­
n y  podmiejskie, klim atyczne i przemysłowe,*w któ- 
ryoh środki do życia są znacznie droższe, niż 
w zwykłych wsiach. Szkoła G-klasowa w Zalesz­
czykach będzio przekształcona na wydziałową.

Komisja gm inna załatw i spraw ę u t w o r z e n i a  
g m i n  s a m o i s t n y c h  z następujących osad 
i przysiółków : 1) O zahary zbarazkie, pow iat Z ba­
raż  (wyłączone z gminy Z b araż); 2) Cecory 
(z gminy Płaucza wielka) pow iat B rzeżany; 
8) Kropiwiszcze (z gm iny Kornicz) pow iat Koło­
m yja; 4) Męciszow (z gm iny Pustków ) pow iat 
Ropczyce; 5) Oleksico s ta re  i Jaroszyce ( z gmi­
n y  Komarów) pow iat Stryj, pod wspólną nazw ą 
Oieksice; 6) W ulka Tam ana (z gminy B rzyska 
W ola) pow iat Ł ańcut; 7) posiadłości powstałe 
z rozparcelow ania dóbr Laszki Górne, mianowicie 

' osada m azurska na K rasnej górze pow iat Bobrka, 
to jest wiu. 361, część I, whl, 441, część III, 543, 
363, 542 pod wspólną nazw ą Laszki polskie; 
8) m ajętności tabu larne : Stawisko, Szymanówka, 
Lewinówka, W yrki i rustykalne: Paftkow a m ają 
być wyłączone z gm iny Niwice, a przyłączone do 
gm iny Śtanisiawczyk, pow iat Brody, sąd  Ło­
paty  n.

K omisja praw nicza znowu ma zatwierdzić 
różne p r z e n o s z e n i e  g m i n  d o  i n n y c h  
o k r ę g ó w  s ą d o w y c h ,  a mianowicie gminy 
i obszary  dw orskie: 1) W ierzbica z sąd u  w Uh- 
nowio do sądu  w Rawie rusk ie j; 2) Nieznanów 
z B uska do Kamionki strum iłow ej; 3) H anaczów 
i Ilanaczów ka z Glinian do P rzem yślan ; 4) Gro­
chówce z N iżankowic do P rzem yśla; 5) Choro- 
brów, Ohorościec, Glinna, P łaucza mała i wielka 
do Zborów  c, zarazem  gm iny te wyłączono ze 
starostw a b: zeżańskiego, a przyłączono do Zbo­
rowskiego. Ta sam a kom isja zaproponuje Sejmo­
wi w yrażenie swej opinii do rządu, że należy 
utworzyć nowy sąd w K rystynopolu, pow iat 
Sokal.

Komisja drogowa przedłożyła Sejmowi, by 
uznał za krajow e następujące drogi: 1) W ro­
cław ska; 2) T’odgórze-Siepraw-M yślenice; 3) Bier- 
towics-Zenibrzycc; 4) Newy Sącz-Tylicz-Mcszyn­
k a ; 5) R opa W ysowa; 6j Mielec Radom yśl; 7) Dą- 
browa-M ędrzychów; 8) Łańcut-Leżajsk; d) Jaro- 
sław -Pruchnik; 10) H erm anowice-Sam bor; 11) Źmi-

gród-K om bornia; 12) Turka-L utow iska; 13) Gró- 
dek-Komarno; 14) Dachnów-Niemirów-Dobrosin; 
15) Lwów-Brzuchowice; 16) Lwów-Nawarya-Komar- 
no; 17) Przernyślany-Bóbrka; 18) K iasno-Jak to ­
rów; 19) Słobódka bołszowska-Konkolniki; 20) 
Zbaraż-Pod wołoczyska; 21) Załoźee-Tarnopol; 
22) Jezierna-Denysów -Podhajce; 23) I-Iusiatyn-Po- 
stołówka.

Komisja adm inistracyjna rozpatryw ać będzie 
s p r a w y  z a c i ą g n i ę c i a  p o ż y c z e k :  1) R ady 
powiatowej w W adowicach 100 tysięcy na  budow ę 
i wykończenie d róg  Wielkie Drogi-Kalwarja, Andry- 
chów-Zator, Zator-Podolsze, Zygodowice-W oźniki- 
Witanowice, Leśnica-Stryszów-Skawce, Brody-Lan- 
ckorona-Izdebnik, Brody-Skaw inki-Palcza, Klecza- 
Łękawica - Stryszów  i G raboszyce - Głębowico — 
2) R ady powiatowej w Przem yślanach 44 tys.ęcy 
na pokrycie części rekonstrukcji tam tejszego szpi­
tala pow szechnego — 3) gminy Rozdół za po- 
ręką pow iatu Żydaczów 90 tysięcy. Prócz tego 
kom isja ta zastanaw iać się będzie nad  propozycją 
Wy działu krajow ego co do z m i a n y § 23 u s t a w y  
o R e p r e z e n t a c j i  p o  w i a t o  we  j w tym  kie­
runku, by wolno było Radom  powiat, nakładać 
dodatki do podatków  bezpośrednich, aż do wy 
sokośei 20% (obecnie jest do 1 0 %), a na wyżej 
tsgo aż do 50%  m ożna nakładać tylko za pozw o­
leniem W ydziału krajow ego (dotychczas już na 
20%  to było potrzebne), na jeszcze zaś wyżej 
ponad 50%  ma zezwolić Sejm i sankcja cesarska 
(dotychczas odnosiło się do dodatków  powyżej 20°/o)

Odprawa wstecznikom.
W edle zwyezaju wszystkie najważniejsze sprawy 

krajowe przed uchwałą Sejmci poddawane są do rozpa­
tryw ania polskiego Koła sejmowego, do którego należą 
wszyscy Polacy, posłujący do parlamentu i do sejmu 
W obecnej sesji Kuło to po dwakroć już się zoierało 
i pierwrzy raz uchwaliło zasadniczo potrzebę porozumie­
nia s :ę z Rusinami co do reformy wyborczej — na drr- 
giem zaś posiedzeniu 16 b. m. miało głównie zadecydc 
wać, jak i procent mandatów należy Rusinom przyznać. 
Tymczasem podolacy i wszechpolacy zażądali najpierw 
dyskusji poUtycznej, dążąc do porachunków osobistych 
za przegrane wybory.

Pierwszy w icb imieniu zabrał głos hrabia S t a  
d n i c k i z Kresowic koło Mościsk, który teraz wraz z au­
torem potwornego projektu reformy wyborczej dr. S ta ' 
rzyńskim utworzył w Sejm.e osobny klub, jakby na po­
śmiewisko nazwany autonomicznym. H rabia Stadnicki jest 
typowym wstecznikiem podolskim na wszechpolskim so­
sie. Giowa zacofana, mętna, a zarozumialec, jhk każdy 
butny panek. Znieuawidzony też jes t przez cały polski 
lud okoliczny, który przy wyborach do Sejmu w r. L908 
wolał głosować na ladyuała ruskiego Skwarkę, niż na 
tę  nieznośną fieurę, choć piastuje ona godność marszałka 
powiatu mościckiego. W szystkie uajwsteezniojsze je 
duostki ze Sejmu przymknęły do tej pary. Najpierw pa-

. . .  ..  ..   i

gô ąoo naszym roc Jim
W  k o l iń s k ą  d o m ie s z k ę  d o  ^ u w y .
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nowie Cieński i  Rajsk;, prezes i sekretarz Rady Naro­
dowej, którzy do tej Rady- weszli, jako niby to bezpar­
tyjni, a zaws :e glosowali z podolakami i wszechpolakami, 
utrącając naszych kandydatów. Dalej 3-ej posłowie da­
wnego centrum katolickiego: Marszałkowicz, Wrześniow- 
ski i Sobolewski, co zabrali chłopskie mandaty i obie­
cywali ludowi, że pójdą w Sejmie zgodnie z posłami lu­
dowymi, a wraz z nimi wćdz ich i główny warchot Ko­
złowski. Wreszcie obszarnicy wsckodnio-galieyjscy, na 
których chłopom polskim kazano głosować w imię soli­
darności narodowej, mianowicie: Brunicki, drugi Cieński 
(Leszek), Czartoryski, Czarkowski-Goleiewski, K rriński, 
Ra< iborski, Sozański, Krzeczunowicz.

Cała ta  kompanja zorganizowała się po to. by za 
, wszelką cenę nie dopuścić do reformy wyborczej sejmo­
wej Oni to wymyślają różne pizeszkody w tym celu 
i  w staw iają takie dziwolągi do niemożliwego dla ludu 
projektu dra Starzyńskiego, by tę reformę chłopom jak 
najbardziej zohydzić i popsuć. Cichaczem sekundują im 
wszechpolacy w tej zacnej robocie, a  wszyscy razem 
próbują, czyby im się nie dało rozbić solidarnego Kola 
Polskiego w W iednia przez poróżnienie ze sobą stron­
nictw, obecnie zgodnie w Kole pracujących.

Taki tez cel miało przemówienie hr. Stadnickiego, 
który nie może przeboleć, że Stronnictwo nasze tak 
urosło w siły i wpływy —  i dlatego obrzucił nas w tej 
mowie wszystką swoją plugawą śliną. Doskonale odpo­
wiedzieli mu nasi. Mowy icn podajemy w obszernicjszem 
streszczeniu:

Przemówienie prezesa Stapińskiego.
Miała być — mówił p. Stapiński —  dyskusja po­

lityczna. Ona bardzo potrzebna. Tymczasem hr. Stadnicki 
sprowadził debaty do pozioma żółciowych wybuchów 
gniewa. Żadnego programu politycznego hr. Staduicki 
nie wytyczył. F  echże hr. Stadnicki i jego przyjaciele 
sobie przypiszą, że dalsza dyskusja musi im do tarczy ć  
stosownej odpowiedzi.

Dla nas ludowców, jes t przemówienie hr. Sta­
dnickiego bardzo wymowną i skuteczną nauką i prze­
strogą, bo przekonuje nas, że są jeszcze tacy panowie, 
którzy się jeszcze niczego nie nauczyli i niczego nie za­
pomnieli, a  m a j a c z ą  s i ę  i m s t a r e ,  p a ń s z c z y ­
ź n i a n e  c z a s y .  To nam wymownie przypomina, źe 
gdyby tylko siła ruchu ludowego opadła, to są panowie, 
jak hr. Stadnicki, którzy gotowi są do targnięcia się 
na  prawa Indn. M o w a  p. S t a d n i c k i e g o  b y ł a  
o b r a z ą  i p r o w o k a c j ą ,  tak  samo, jak  mowa dra 
Milewskiego na pamiętnym sejmiku krakowskim.

Mowa hr. Stadnickiego była nieszkodliwa, tylko 
o b u r z a j ą c a .  Z takimi panami łatwo sobit damy radę. 
Trudniejsza sprawa z krakowskimi konserwatystami. Bo 
niech hr. Stadnicki przyjmie do wiadomości, że nie tylko 
niema przyjaźni ludowców ze etańc sykami, ale jest 
walka polityczna. Niech się hr. Stadnicki nie obawia, 
my i bez jego prowokacji wiemy, że hr. Tarnowski i 
dr. Bobrzynski są konserwatystami, naszymi przeciwni­
kami politycznymi, ale mądrymi, więc niebezpieczniej­
szymi od hr. Stadnickiego, uzbrojonymi w nowoczesną 
broń polityczną. My wiemy, źe najniebezpieczniejszym 
konserwatystą jest marszałek krajow y hr. Badeni, bo 
mądrością swoją ratuje obóz konserwatywny prred ta ­
kimi błędami, jakieby rad popełniać hr. Stadnicki. Kom­
promisy wyborcze były zręcznym aktem konserwatystów

krasowskich, któreśmy ludowcy tylko dlatego zawierali, 
że jako naród w niewoli musimy nawet walki partyjne 
moderować.

Tu oświadczam, że nas, ludowców, żadne kompro­
misy nie są w stanie z wytkniętej drogi sprowadzić.
My wierzymy, że t y l k o  m i l  j o n o w e  r z e s z e  l u d u  
p o l s k i e g o  m o g ą  w y  w a l c z y ć  w o l n o ś ć  n a r o ­
d o w i ,  a nie setka hrabiów i książąt. Jeżeli interes 
Indu polskiego wymaga, aby takich hrabiów, jak  hr. 
Stadnicki, hamujących życie narodowe, usunąć z drogi, 
to nie zawahamy się tego uczynić. W  wyborze środków 
diiałam a oglądamy się na roiljony Indu polskiego, a  nie 
na setkę hrabiów.

T aka polityka, jaką  prowadzi hr. Stadnicki i jego 
podolscy przyjaciele, prowadzi do zgnby naród polski. 
Rnsini, !ako naród demokratyczny, idą do góry, rosną 
w siły, a n a s  s t a r a  s z l a c h e t c z y z n a ,  której oka­
zem jest hr. Stadnicki, d o  z g u b y  p r o w a d z i .  —  
Szlachetczyzna musi zczeznąć — lud polski musi ująć 
ster p ricy  narodowej w swoje ręce. J a k  się ten pro 
ces odbędzie, gwałtownie, czy łagodsie, to zależy od po­
stępowania szlachty. Z prowokatorami damy sobie radę. 
S ter polityki polskiej w ręku szlachty do tego dopro­
wadził, iż granica żądań ruskicn posunęła się od Hory- 
nia — za Chmielnickiego, po San — za Lewickiego! 
Wobec takich owoców nie zdziwią się pp. Stadnicki 
i spółka, że odmawiamy im prawa do dawania nauk, 
jak  należy prowadzić politykę narodową.

Drogą walki i kompromisów, kompromisów i walki, 
z ludźmi rozumnymi inny<h obozów politycznych pol­
skich, mimo prowokacji hr. Stadnickiego i spółki, pój­
dziemy do celu, do wolności narodu polskiego.

Przemówienie posła Wasunga.
Poseł W asnng porównał wystąpienie posła S ta­

dnickiego z wyst.pem klucznika Rębajły Mopanka na 
sejmiku w Dobrzynie, gdzie tenże szlachcie zebranej 
tłomaczył, że mm wyrzuci się z kra jn  Moskali, trzeba 
urządzić z a j a z d  n a  S o p l i c ę .  Hejże na Soplicę —  
to cary program stronnictwa środka i gdyby im się 
zajazd na dzisiejszego Soplicę ndał, to mogłoby ono 
zlikwidować, gdyż poza osobistemi animozjami żadnej 
nowej myśli w życie polityczne nie wnosi.

Pogratulowawszy posł Stadnickiemu, który tak  
gwałtownie zwalcza n innych zmianę przynależności 
strouniczej, iż po wędrówce z klnbn rolników do klubu 
konserwatystów krakowskich, wreszcie nległ sam ewo­
lucji i z prawicy przecież przesunął się do środka —  
wyraził p. W asung zdziwienie, że p. Stadnicki narzekał 
na presję rządową, on, k tóry  s w ą  o b e c n o ś ć  w s e j ­
m i e  z a w d z i ę c z a  g w a ł t o w n e j  p r e s j i  r z ą d u  
n a  w y b o r c ó w  w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  o b w o d u  
s t r y j s k i e g o .  Dobra była presja rządn, póki mełła 
mąkę wyłącznie na korzyść konserwatystów, gdy było 
się królewiątkiem powiatowem, mówięcem: mój starosta, 
mój sekretarz Rady Powiatowej, gdy protekcja, rozdzie­
lanie koncesji, odmawianie od jednego słowa potentata 
z Mościsk zależały. Dziś czasem do głosu przychodzi 
p r a w o ;  zrobiono wyłom w ra jn  przywilejów, więc po­
seł Stadnicki narzeka na zaczątki pragnienia prawa 
w adm inistracji krajowej.

Narzekali posłowie Skarbek, Zamorski, Stadnicki, 
iż blok, stworzony przez nam estnika, wydał h a s ł o  
w y t ę p i e n i a  n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w .  Nie
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trzeba było inicjatywy namiestnika, bo wszech polaoy 
w poprzednich latach tyle fermentów wnieśli w życie 
polityczne, tyle szerzyli kalumuji, tak  wszystkich, zawie­
rających sojusze, w pole wyprowadzili, iz naturalnym 
odruchem ludowcy, demokraci polscy i krakowscy kon- 
seowatyści zwalczali ich pizy wyborach, jako szkodni­
ków dezorganizujących życie polityczne kraju. — Kto 
w iatr siał, niech się nie dziw;, że burzę przeciw sobie 
wywołał, k tóra mu szkody wyrządziła.

K rytyką postępowania prezesa Rady Narodowej, 
który do łagodzenia sporów partyjnych się nie umiał 
przyczynić, lecz nieraz dolewał oliwy do ognia — za­
kończył mówca swe wywody, staw iając imieuiem Stron­
nictwa ż ą d a n i e  r e f o r m y  R a d y  N a r o d o w e j  
w całym jej ustrójn.

Przemówienie posła Średniawskiego.
Wspomniał tu  poseł Cielecki rok 1846 oraz Szelę. 

Pozwolę sobie na ten zarzut Kilka siów odpowiedzieć. 
Przyznaję, że rok 1846 rzucił plamę na historję wło- 
ściaństwa polskiego, jednak już Kornel U jejski napisał: 
„Oni nie winni — i n n  s z a t a n i  b y l i  t a m  c z y u -  
n i “ — ale i ci szatani nie byliby w stanie wywołać 
tych strasznych wypadków, gdyby n;e było przyczyn, 
które je przygotowały.

Wolny chłop piastowski został przez szlachtę co­
raz więcej ujarzmiany. Zabroniono mu uczyć swoje dzieci. 
Przy-wyozajano go do wypijania pewnej ilości wódki 
rqpm e, za którą musiał zapłacić. Nahajem ekonomskim 
smagano mu grzbiet, pędząc do pracy, a w tea  spo-ób 
zniszczono w nim wszelką godnuść człowieka. W iesi 
takiego wychowywania chłopa musiały przynieść takie 
owoce.

W spomniał także poseł Cielecki, że dwory polskie 
są warowniami polskości. Nie zaprzeczamy poświęcenia 
i zasłng szlachty polskiej w sprawie Ojczyzny. Ale po­
jęcie Ojczyzny n szlachty dawniejszych czasów było 
ciaśniejsze i odnosiło się tylko do samej szlachty, t. j. 
do ludności szlacheckiej, zaś c h ł o p i  n a l e ż e l i  do  
i n w e n t a r z a  p a ń s k i e g o  Wiadomo z historji, ile 
but z wojennych i tatarskich przeszło przez Ukrainę, 
które wyludniły te  obszary, a  na to miejsce sprowadzono 
mazurów, którymi kolonizowano Ukrainę. Jednak  ta  
ludność polska się wynarodowiła, bo szlachcic niechętnie 
patrzar na to, ny chłop polski za pan b ra t się modlił 
w tym samym kościele, co i pan jego. I  dziś, niestety, 
nie wszyscy się poczuwają do obrony pols cości.

Narodowa demokracja ma wielkie zasługi w pracy 
narodowej w Galicji wschodniej —  mówił p. Cielecki. 
Tego nie zaprzeczam, ale muszę skonstatować, że n a ­
r o d o w a  d e m o k r a c j a  t ę  w a l k ę  z R u s i n a m i  
w y w o ł a ł a .  A czy w tej walce wychodzimy zwycię­
sko —  niestety, tego powiedzieć nie możemy, Byłem temu 
k ir ia  dni na wschodzie i dowiedziałem się, że w tej 
walce zyskali tylko Rusiui. Rozwój ich kas, ich towa­
rzystw  rolniczych, spółek mleczarskich i t. p. — świadczy 
o tern najlepiej.

P izyczyną właściwą tych dzisiejszych zatargów —  
to właściwie reforma wyhorcza i spraw a ugody z R u­
sinami. Są panowie, którzy uważają, że posłowie ruscy 
to hajdamacy, którzy za brutalność powinni być uka­
rani. Pytam  się: czy prawa narodowe ma się dawać 
tylko tak, jak  m atka grzecznemu dziecku ciasteczko ? 
K a ż d e m u  n a r o d o w i  n a l e ż ą  s i ę  p r a w a  do 
j e g o  r o z w o j u ,  czy on się grzecznie, czy nie grzecznie - 
zachowuje! Dopóki w Polsce panowała tolerancja i sp ra­
wiedliwość — Polska była potężna, gdy jednak tole­
rancję zaczęto ścieśniać, wtedy upadać Polska zaczęła. 
Nikomu może więcej, niż nam, nie potrzeba odwoływać 
się do sprawiedliwości ludów świata, ale też m y  p r z e ­
d e  w s z y s t k i e m  m u s i m y  b y ć  d l a  i n n y c h  s p r a ­
w i e d l i w i .

Niedawno delegat Dumy rosyjskiej, Polak, skarżył 
się, że Moskale ciągle ćw ierkają Polakom w oczy sto­
sunek nasz do Rusinów. To samo czynią Niemcy. Żeby 
nam chociaż cześć tego losu tam dali, jaki mają u nas 
Rusini!

Dziwnie jednak wyglądają tu żale lir Stadnickiego 
na nadużycia. W tedy, k i e d y  p i e r w s i  l u d o w i  p o ­
s ł o w i e  t u  p r z y s z l i ,  do których i ja należałem — 
d z i a ł y  s i ę  s t r a s z n o  n a d u ż y c i a .  Kandydat by­
wał zamykany do aresztu, jak to zdarzyło się posłowi 
Style. Teror i nadużycia przy wyborach były rozliczne. 
Nawet posłowie już wybrani traktowani byli w sposób 
upokorzający. Jeżeli poseł wniósł np. na starostę zaża­
leniu do Namiestnictwa za szykany starosty —  to wtedy 
Namiestnictwo zamiast zrobić dochodzenie staroście,kazało 
wytoczyć prosnratorji oskarżenie nic starosty, ale skarżą­
cego i wytaczano proces, w któiym starosta był najwia- 
lygodniejszym świadkiem.

Sam takie p rak tysi przeszedłem. Przeżywszy la t 
30 przeszło, nie byłem nigdy ani skarżonym ani kara­
nym — dopiero gdy zostałem posłem, wytoczono mi 
4 karne prói esy. Ogłoszono mnie szpiegiem moskiewskim 
i śledzono wszędzie, a gdy przytaczaliśmy' tu w Sejmie 
swoje żale — wtedy panowie z prawicy oświadczali, że 
wszystko się odbywało w prządka, a myśmy byli tra ­
ktowani, jak  malkontenci. P an  hr. Stadnicki uważa? się za 
naszego pozromcę!

W szystko by*o dobrze, bo nadużycia dotykały lu­
dowców a szły na korzyść tych panów, którzy się dzi­
siaj skarżą.

Jeszcze jedno: Każdy Polak myśli i dąży do nie­
zależności narodu. Pewien filozof francuski napisał: „ te  n 
n a r ó d  n i e m a  w o l n o ś c i ,  k t ó r y  j e j  n i e  w a r t “. 
To wielka prawda, ale jeżeli tak  jest, to gdyby nie 
Poznańskie, chyba należałoby zwątpić, czy my zdolni 
dn samorządu, do utrzym ania własnego państwa. Jeżeli 
uzyskamy własnego m inistra zaraz jakaś partja  in try ­
guje i ry je pod nim. Tak samo pod namiestnikiem, mar­
szałkiem, burmistrzem a nawet wójtem wiejskim. Tu 
leży dowód że cliyba jeszcze nie dorośliśmy do wła 
snego rządu.

bibułki do papierosów w książeczkach i opakowaniu patentowem, po 4  halerz# 
wyrobu n a j w i ę k s z e j  w kraju fabryki tutek i bibułek cygaretowych Rudolfft 
Herliczki W Krakowie. Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie dajo firma 
zupełną gwarancję. Wzory wysyła się dam o i opłatnie. 10-10
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R  S. L. wobec nauczycielstwa.
P rzeróżne zabiegi przeciwników, aby nauczy­

cielstwo ludowe poróżnić z naszą organizacją po­
lityczną — spełzły na  niczem. Tylko m ała garść 
ludzi tego zaw odu rozpierzchła się po innych 
stronnictw ach i grupach, k tóre poczęły ich łudzić 
obiecankam i przeróżnemi, choć wiedziały, że są 
to obietnice niesumienne, bo nieziszczalne, w prost 
niemożliwe do ziszczenia.

Usiłowano wtedy wśród nauczycielstwa obu­
dzić niechęć do Z arządu naszego Stronnictw a za 
to, że w latach klęsk elem entarnych przedewszyst- 
kiem dbał c ratunek  chłopów, nie odm awiając za­
sadniczo poparcia swego i spraw ie nauczycielskiej. 
Rozpuszczano wieści, że ludowcy zdradzili nauczy­
cielstwo, a zapomniano, że właśnie ludowcy byli 
pierwszymi, a zarazem  jedynym i w dawnym Sej­
mie obrońcam i wszystkich postulatów  naucielskicb.

Przyw ódcy nasi nie zrażali się temi in try ­
gami, ale spokojnie przeczekawszy w szystko — te­
raz, gdy od nauczycielstwa ludowego nie po trze­
bu ją  w tej chwili żadnej pomocy, przy  wyborach, 
sami wystąpili i w gazetce naszej i we W iedniu 
i w Sejmie z obroną spraw y nauczycielskiej.

Na pierwszem posiedzeniu Klubu ludowców 
w tegorocznej ses; seimowej przedłożył prezes 
S t a p i ń s k i  szczegółowo, w czem i jak  może po­
przeć Stronnictwo Ludowe te spraw y, którym  zre­
sztą już uchwaliła swoje poparcie nasza R ada Na­
czelna 9 bm.

W myśl uchwały jednom yślnej Klubu wniósł 
poseł S t a p i ń s k i  imieniem Klubu ludowców za­
raz na pierwszem posiedzeniu Sejm u dnia 11 bin. 
następujący wniosek nag ły :

»Sejm uznaje polepszenie płac nauczy­
cieli szkół ludowych za konieczne i naglące 
i dlatego poleca komisji szkolnej, by w po­
rozum ieniu z komisją budżetow ą przedłożyła 
w c i ą g u  d n i  14 p ro jek t noweli do ustaw y 
o stosunkach praw nych osób, należących do 
zawodu nauczycielskiego, r e g u l u j ą c y  p ł a c e  
n a u c z y c i e l s k i e  w e d l e p o b o r ó w 4 n a j -  
n i ż s z y c h r a n g u r z . ę d n i k i j w p a ń s t w o '  
w y c h ,  jakoteż rów nający pobory emerytów, 
pensji wdowich i sierocych z przed r. 1907 
z em eryturam i wedle wygotować się mającej 
noweli*.
Podnoszono także i inne bolączki naczyciel- 

skie, skutkiem  czego też posłowie W i t o s ,  Wa-  
s u n g  i S k o ł y s z e w s k i  przygotow ują z ram ie­
n ia Klubu ludowców wniosek nagły  w spraw ie 
usunięcia skandalicznych stosunków, jakie istnieją 
w postępow anin R ady szkolnej krajow ej, przewle­
kającej w nieskończoność stabilizacje i wypłatę 
płac nauczycielskich przy  zmianie posad w razie 
przeniesienia.

Również w imieniu Klubu ludowców prze­
mawiał 14 bm. na olbrzym im m anifestacyjnym  
wiecu we Lwowie poseł W i t o s ,  oświadczając, że 
PSL. stoi na  stanow isku żądań  nauczycielskich. 
Ludow i zależy na tem, by mieć nauczycieli zado­
wolonych i światłych, aby mogli oni dobrze dziatw ę 
chłopską poprowadzić. Nie wolno morzyć głodem

tych, od k tórych się wielb wymaga. Lud je s t nie­
zadowolony z tego, że w szkolnictwie zrobiono 
przedziały i inną daje się naukę synom m ieszkań­
ców miast, a inną dzieciom chłopskim. Je s t to 
dla nas krzyw dą i poniżeniem, do my chcemy 
naprzód  iść, a nie cofać się. Dziś zeszedł się lu a  
z nauczycielstwem na jednej drodze, k tó ra nas 
do lepszej przyszłości poprowadzi.

Przemówienie to oklaskiw ał gorąco cały wieo, 
a tylko na początku przem ówienia p. W itosa ktoś 
k rzyknął: >a gdzie Stapiński?* Za nim  zaś k ilka­
krotnie krzyczał to samo inżynierek B ryl z frondy, 
k tóry  nie wiedzieć co miał robić na  wiecu nauczy­
cielskim. Gdy się następnie widziało na sali rozra­
dowaną minę d ra  Moskwy z D ąbrowy, Reichelta 
poeztm istrza z Ryglic i k ilku lwowskich akade­
mików z frondy  — można mieć pewność, że oni 
to całą tę aw anturkę przygotow ali i urządzili. 
Reszta wiecu nie przyłączyła się do tych okrzy­
ków, a poseł W itos przypom niał tym nielicznym 
warchołom, że gdy mowa o tak  pow ażnych sp ra­
wach, niech nie zakłócają spokoju osobistym i na­
paściami, a niech też pam iętają o tem że Stapiński 
jest prezesem  ludowców. IVI. W.

Ks, Wesolińskiemu w odpowiedzi.
i.

O statni num er »Gazety Niedzielnej* przyniósł 
nam  artyku ł w kw estji zasadniczej, dotyczącej 
zgody Stronnictw a Ludowego z księżmi polity­
kami. Ks. W esoliński rzuciwszy się na  czcigodnych 
działaczy naszego Stronnictwa, nie oszczędziwszy 
naw et tak bardzo zasłużonego posła Bojki, ze 
smutkiem woła, że z ludowców każdy je s t dla 
księży źle usposobiony, bo — jak  tw ierdzi: »czern 
skorupka za młodu nawrze, tem na starość trąci*. 
Czuję się powołanym do dania au k ro w i artykułu, 
kilku słów odpowiedzi, albowiem co do mnie, nie 
może on chyba stosować przysłow ia o »nawrze- 
niu* i »trąceniu«. Zasadniczo jednak  należy pa­
miętać o rzeczach następ i ących. 1) O zaaan iu  na­
szego Stronnictw a i 2) O wzajemnym stosunku 
stronnictw  politycznych do siebie. W ytłómaczę się 
iaśniej. Oelem Stronnictw a Ludow ego jest wyzwo­
lenie mas ludow ych z ucisku politycznego i nało­
żenie ham ulca tym jednostkom, k tóre czynią chłopu 
krzyw dę. W myśl tej zasady walczymy 1) z te ­
rn i warstwami, które dzierżąc władzę, używ ały 
jej dla własnych ceiów i 2) z t e m i  j e d n o s t k a ­
mi ,  których przykazaniem  jest w łasny interes, 
choćby zo szkodą mas ludu. O z y  t e d y  w a l c z y ­
m y  z o g ó ł e m  k s i ę ż y ?  Ks. W esoliński s ta ra  
się swój artyku ł utrzym ać w tym sposobie gada­
nia, by się czytającem u zdawało, że my zwalczamy 
wszystkich księży. Otóż ks. W esoliński pow inienby 
wiedzieć o tem, że walczymy z księdzem albo jako 
z człorkiem  partji politycznej, albo jsk o  z wyzy­
skiwaczem chłopa. Z k t ężmi, którzy ani nie mie­
szają się do polityki wrogiej nam, ani nie czynią 
szkody chłopu, nie walczymy. Sądzę, że jesteśm y 
na punkcie jasnym . I  ks. W esoliński rozum ie to,
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bo sam  stw ierdza w swym artykule, że każdy, 
co sie puścił n a  politykę (a więc i ksiądz) musi 
byś przygotow anym  na to, że będzie zwalczanym. 
Ks. Wesollfiski rozum ie to we wszystkich innych 
w ypadkach, nie chce jednak  zrozumieć w stosunku 
do księży. Zaskorupiałe to i zakapturzone stano ­
wisko klery kala, nie pozw alające mu odróżnić re- 
ligji od polityki. Zdaje się on nie pojm ować tego, 
że można w nic nie wierzyć, a być klerykałem , 
można zaś być świętym i postępowo myśleć. »Czem 
skorupka za młodu naw rze tom na starość irąci*.

Ale księdzu W esolińskiemu nie podoba się 
naw et nasza walka z tymi księżmi, k tórzy chłopa 
krzyw dzą. Czy są księża tacy? Niochno ks. We- 
sohński weźmie sobie do ręki dzieło pod tytułem 
»G p o w o ł a n i u  d o  s t a n u  d u c h o w n e g o *  
napisane przez św. Alfonsa Liąuoriego. Jego 
o uprzedzenie wszak nie będzie podejrzyw ał ks. 
Wesol ński. Jes t ram bardzo wiele powiedziane
0 odpowiedzialności k s i ę ż y  z ł y c h .  A więc we­
dle owego doktora kościoła istnieją księża, nie 
żyjący wedle zasad głoezonej przez nich wiary,

Z apytu ję więc księdza W esolińskiego 1) czy 
zdrow o je st zostawiać bez słowa pro testu  dusz­
pasterza, k tóry  czyni krzyw dę swym parafianom ? 
2) Czy taki kapłan  nie powinien być schowany 
pod 10 korcy, by go nie oglądały oczy ludzkie?
1 3) Czy to nie leży w interesie sam ych księży? 
O raz 4) czy stronnictw o chrześcijańsko-socjalne 
dobrze czyni, osłaniając takie jednostki swoim 
wpływem, z racji ich zaw udu? Oto ładny  tem at 
do wieczornych rozm yślań dla ks. W esolińskiego. 
W szak te spraw y sięgają już głęboko w religję. 
Bo wedle św. Alfonsa L iąuoriego zły uczynek 
księdza jest ru iną  w iary i m oralnego życia wier­
nych.

W racajm y do tematu. Otóż spraw a tak  wa­
żna, jak  stosunek P. S. L. do księży winna być 
z góry trak tow ana poważnie, a nie dowcipnie ani 
w ykrętnie. My nie radzi widzimy w księdzu wzór 
dyplom atycznych wybiegów i kruczków, natom iast 
radź byśm y bardzo szanować w każdym  kapłanie 
praw dziw ego, świętego, czci i szacunku godnego 
duszpasterza. Stosunek to jasny. Wedle niego bo­
wiem kapłan naw et polityk powinien być dla 
wszystkich wzorem prawdziw ej, niefałszowanej 
i niepodbitej wybiegam i moralności,

Tymczasem treść artykułu  ks. W esolińskiego 
jest bardzo  dziwna. Ks. W esoliński spraw dza mia- 
nowic:e, że Polskie Stronnictwo Ludowe stało po 

.Stromo wiary, gdy wniosek socjalisty godził w jej 
dogmat. Tem samem spraw dza, że ludowcy prze­
ciwko wierze nie w ystępują. Zżym a się zaś, za 
żale chłopów n a  proboszczów i za artyku ł o o rga­
nistach. Sądzę, że nie ]est wcaie obrazą dla wiary, 
gdy  się powie, że ten a ten duszpasterz, źle po­
stępuje. Tak samo nie je st walką z relig ją tw ier­
dzenie artykulisty , że organistów  powinien opła­
cać proboszcz, a nie gmina. Że to jest kw estją fi­
nansową, to praw da. A że kw estje finansow e są 
najdrażliw sze, to też praw da.

Jeszcze dziwniej w yglądają tw ierdzenia ks. 
W esolińskiego, gdy jest mowa o zgodzie P. S. L. 
x księżmi. Tw ierdzi ks. W esoliński, ż e  w i s t o o i e

w ł P r z y j a o i e l u  L u d u *  w a l k a  n a  j a k i ś  
o z a s p r z y o i o h ł a .  Tem samem zaś spraw dza, 
że my w arunków  pokoju ściśle dochowaliśmy. T a- 
k i e  ś w i a d e c t w o  z ł o ż y ł a  s a m a  » G u z e t a  
N i e d z i e l n a * .

Powołujem y się na nie.
W zywam zaś wszystkich na świadków, nie 

wyłączając samego ks. W esolińskiego, czy walka 
księży przeciwko nam  z ambon i pryw atnie ustała 
choć na chwilę? Nie koniec na tem. Czy sGazete 
Niedzielna* przestała choć na  chwilę ujadać na 
prezesa Stapińskiego i na  ludowców?

Ale ks. W esoliński ma zaraz na  to receptę. 
Pow iada on, te  redaktorzy mocą dysputować. Łacina 
dysputa, w której szarga się cześć ludzi tak  za­
służonych, jakim  jest Stapiński. Ale popatrzm y, 
jak  ta zasada w ygląda w praktyce. Otóż w Pol- 
skiem Stronnictw ie Ludowem Stapiński j e s t p r  e- 
z e s e m  S t r o n n i c t w a  i r e d a k t o r e m  >Przy 
jaciela Ludu*. Zaś u chrześcijańskich socja'ów  re­
daktorem  sGazety Niedzielnej* jest ks. Wesoliń­
ski, a prezesem  jest kto inny. Z tego wynikła 
taka spraw a, że po zaw arciu ugody »Gazeta Nie­
dzielna* p r z e s t a ł a  p i s a ć  o S t a p i ń s k i m  
j a k o  o p r e z e s i e ,  a z a c z ę ł a  p i s a ć  o S t a ­
p i ń s k i m  j a k o  o r e d a u t o r z e .  A dlaczego? 
Bo wedle nich zgoda zaw arta była m i ę d z y  
s t r o n n i c t w a m i ,  a nie między gazetami. A tak 
tw ierdzi ksiądz W esoliński, żo Stapińskiem u nic 
wolno napisać na k s i ę ż y p o l i t y k ó w  ani słowa, 
wolno mu tylko walczyć z ks. Wesolińskim. Zaś 
ks. Wesoliński i k s i ę ż a  p o l i t y c y  mogli dalej 
jeździć po Stapińskim  jak  chcieli, bo juz nie ga 
dali o nim, jako o prezesie stronnictw a jeno jako 
o redaktorze. Tak ks. W esoliński rozum ie zgodę 
z nami. Bracia Chłopł! Konia z rzędom temu, co 
taką moratoość zrozumie

Otóż ja  nie rozumiem w ykrętów w etyce, 
w moralności. Je s t ona tak prosta, jak  to serce 
chłopskie i tak  jasna jak  prom yk słonka. Wedle 
niej zaś ugodę Stronnictw a Ludow ego z księżmi 
należy rozumieć tak :

1) Od chwili ugody nio wolno wzajemnie sty 
zwalczać! Jedna  i d ruga  strona ma iść do pracy 
na wieś, a kto będzie szczerszym i prawdziwie] 
zajmie się dolą ludu, ten wygra.

2) U goda taka w kłada ciężki obowiązek na 
tych księży, co są kierow nikam i polityki księżej 
Z chwilą bowiem ugody powinni byli sami księża 
nałożyć wędzidła tym księżom, którzy czynili 
chłopu źle. Pomnijcie bowiem, że chłopa tak  same 
boli, gdy go pociągnie batem  pan, czy urzędnik, 
czy ksiądz. Nie możemy zaś dopuścić do tego, by 
działa się chłopu jakakolw iek krzyw da. Precz 
z tem wszystkiora, co brzydkie, co złe, co niesie 
bliźniem u chłopu ból, a zgoaa zrobi się sama. Nie 
w naszem  więc ręku  leży tajem nica tej zgody.

Sądzę, że się rozumiemy księże W esoliński 
Tak! Z apraw dę! Rozumiemy się. Jeno  ksiądz nie 
przyznasz mi racji otwarcie. Pomimo tego jednak  
p raw da zostanie p raw dą i nie będzie nigdy zale­
żeć od tego, co o niej myśli »Gazeta Niedzielna*.

Księża politycy powinni t e d y --------------H ej!
Nie kończę tego zdania. Patrzyłem  na wioski. Leoz
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zaiste nigdy nie widziałem, by dobrze było w tej 
wiosce, gdzie ksiądz był wielkim politykiem.

Toż stw ierdzam  kończąc moje wywody, że 
najpierw  należy wam klerykali uregulow ać sto­
sunki u siebie. Niechaj wasze postępow anie nie 
będzie obłudne, w ykrętne i podstępne. Traktow ać 
można wszędzie tylko z takim i ludźmi, którzy 
m ają jakieś zasady, nie zaś z krętaczami.

K arol Kórnicki.

II.
W 2 num erze »Prawdy* i »Gazety niedzielnej* 

rozpisał się szeroko ksiądz W esoliński o stosunku 
duchowieństwa do chłopów zorganizow anych 
w Polskiem Stronnictwie Ludowem. Musimy je­
dnak stwierdzić, że ksiądz rodak tor minął się 
z powołaniem. Księdzu Wesolińslciemu bardzo  do 
tw arzy z wskazaniami, zaleeającemi chłopu ogra­
dzanie gruntów  żywopłotami, celem uchronienia 
plonów przed zającam i i artykułam i doradzają­
cymi chłopu odżywianie się rzepą, ale gdy potrąci 
o strunę polityczną, to w ygląda jak  nieprzymie- 
rzając kalikant udający organistę

W edług lik  W esolińskiego winowajcą jest 
Stapiński, winowajcą Bojko, winowajcami wszyscy 
ci, co m ają odwagę coś o księżach napisać, nato­
m iast księża to ludzie bez winy, 10 chodzące anioły, 
k tóre trzeba po rękach całować, a w gazetach 
chwalić.

Ale czy to jest praw dą, i czy tak  być może, 
nad  tern chwileczkę się zastanówmy.

Przyjm ie ks. Wesoliński do wiadomości, że 
żaden »liberał«, »mason* i żaden artyku ł gaze- 
ciarski nie potrafi takiego nieprzychylnego wy­
wołać nastro ju  względem księży, jak i oni sami 
wywołują swem postępowaniem. Kto ma styczność 
z ludem, ten wie, ile goryczy w sercu wywołuje 
fakt, że dzisiaj u  >księdza dobrodzieja* ten wie- 
cej znaczy, kto ma więcej pieniędzy, kto umie — 
jak  to mówią — trzym ać rękę w kieszeni. Jest 
chłop biedakiem a um rze mu ojciec, m atka lub 
dziecko, to naw et nieraz >dobrodziejowi* nie chce 
się zejść pokropić. Jeżeli zaś ma jakiś pieniądz, 
to pogrzeb będzie piękny, mawa pochwalna 
! wszystko, co zechco. Ma chłop pieniądze, to 
się za niego będą modlić i przybliżać mu niebo, 
nie ma, to sam musi się troszczyć, by dostał się 
do królestw a niebieskiego. Że tak  jest, tego na* 
wet nainrzebiegleiszy k lerykalny obrońca zaprzę­

gi czyć nie je st w stanie. .
U r e g u l o w a n i e  s p r a w y  o p ł a t  p i e ­

n i ę ż n y c h  z a  s p r a w o w a n i e  o b r z ę d ó w  
r e l i g i j n y c h  j e s t  s p r a w ą  b a r d z o  p i l n ą ,  
b o  t o  z n o w u  b ę d z i e  r e g u l a t o r e m  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  c h a t ą  a p l e b a n i ą .

Nie można więcej ciężarów zwalać na lud, 
bo ten nie jest w stanie ich udźwignąć. Tymcza­
sem obserw ujem y inne zjawisko, mianowicie ta­
kie, że duchowieństwo wszystkie ciężary usiłuje 
zwalać na parafian. Arcyobrońca chłopski ks. We­
soliński, gdy ma do w yboru między chłopem 
a plebanem, bez w ahania staje po stronie plebana. 
Dowodu na to sam dostarcza pisząc, że chłopi 
m ają utrzym yw ać organistów  a to dlatego, b o je -

żeiiDy ten ciężar musieli dźwigać księża, toby też 
musieli i kościoły budować. Te wyisręty nic nie 
pomogą, bo praw dą zostanie, że sługi kościelne 
powinien ten opłacać, kto ma na to środki, a więc 
proboszczowie a nie biedni chłopi, co chodzą 
z próżną kieszenią. Jeżeli zaś udałoby się ciężar 
opłacania organistów  zwalić na bark i chłopskie, 
to zaraz za organistam i będą się domagać pensji 
kościelni, dzwonnicy, kalikanci, i ze swego stano­
wiska mieliby słusznie, bo skoro dało się organi­
stom, to czemuż nie miałoby się dać kościelnym 
i kalikantom , gdy ci przecież w hierarchji »mniej- 
szych duchownych* me są gorsi, ale owszem po­
czesne zajm ują miejsce. Ale gdyby do tego p rzy ­
szło, to chłop z powodu tych ciężarów już na tym 
świecie miałby piekło.

Księża już raz powinni zrozumieć, że trzeba 
nie tylko o miłości bliźniego mówić, ale czynem 
ją  okazać, bo słowo bez przyk ładu  nikogo nie 
zbuduje.

Jeżeli ks. W esoliński udowodni, że dochody 
księży są małe i że kroci tysięcy reńskich po 
śmierci nie zostawiają to i my na ten porządek 
się zgodzimy i nie będziemy się dom agać ulg od 
księży. Zastrzegam y "się, że nie chcemy, by p ro ­
boszczowie cierpieli biedę, bo i on i/^u sle lp siiy  
kilkanaście la t uczyć, ale nie możemy też pozwo­
lić, by chłop był dojną krow ą dla wszystkich, 
k tórzy chcą żyć ponad stan. Księża proboszczo­
wie m ają za wielkie wygody tak, że aż ich życie 
weszło w przysłowie, natom iast chłopu z dnia na 
dzień przychodzi ciężej żyć. Niech proboszczwie 
zbiorą się na miłosierdzie i już raz zechcą ulżyć 
ludowi, tern bardziej, że » błogosławieni miłosierni*, 
a doczekają się innego usposobienia u ludu.

B y z g o d a  m i ę d z y - l u d e m  a p l e b a n  j ą  
m o g ł a  z a p a n o w a ć  m u s z ą  t e ż  k s i ę ż a  
z g o d z i ć  s i ę  n a  p r o w a d z e n i e  ś c i s ł y c h  
r a c h u n k ó w  z p a r a f j a n a i n i .  Kontrola jest rze­
czą już tak  p rzyję tą w świecie, że i duchowień­
stwo nie może się z poa niej usuwać, gdyż i ksiądz 
jest człowiekiem i niestrzeżony może się poślizgnąć.

Nie potrzebną i szkodliwą rzeczą jest d y ­
k t a t u r a  d uje h o w i e ń s t w a, o b j a w i a j ą c a  
ą i ę  w c h ę c i  p a t r o n o w a n i a  w s z ę d z i e  
i w s z y s t k i e m u .  Jeżeli zaś zdarzy się, że zbie­
giem okoliczności, chłop patronów  w osobach 
księży nie potrzebujo, bo wyszedł z powijaków 
i sam sobie daje radę, wtedy księża uw ażają to, 
za rzecz zdrożną i gdzie* mogą to podstaw iają 
nogi. Widzimy to w polityce i w życiu społecznem, 
przejaw iającem  się w różnych instytucjach i sto­
warzyszeniach.

M u s i  s i ę  t e ż  z g o d z i ć  d u c n o w i e ń -  
s t w o  n a  k r y t y k ę  w s p r a w a c h  ś w i e c k i c h .  
Tymczasem widzimy co innego, mianowicie że 
rzeczowa, najspokojniejsza k ry tyka  w yprow adza 
księży z równowagi. Nawet sam ksiądz Wesoliński, 
k tóry jako  eksposeł i redak to r powinien mieć na 
to wiele wyrozumiałości, przecież pieni się ze zło­
ści, gdy czyta spokojne uw agi czcigodnego posła 
-Bojki wypisane pod adresem  duchowieństwa. 
Ludzi, k tórzy m ają swoje własne gdanie i kryty- 
ku ją  księży, k ler nienawidzi^ a ta nienawiść nie

MT
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ginie naw et ze śmiercią niemiłego człowieka. 
S, pj M arja Konopnicka, za to, że śmiała w swych 
pismach poddać zasłużonej krytyce stosunek lu­
du pracującego do księży, została ukaraną  po 
śmierci, bo duchowieństwo nie wzięło udziału 
w jej pogrzebie. Taką tak tyką chyba nie p o tra­
fią księża przyciągnąć ku sobie społeczeństwa.

R o z b i j a n i e m  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w e g o  p r z e z  s z k a l o w a n i e  w »P r  a w d z i e«, 
w s G a z e c i e  n i e d z i e l n e j * ,  w » G ł o s i e  L u ­
du* t a k ż e  a u c h o  w i e ń s t w o  n i e  z y s k u j e  
s y m p a t j i ,  a l e  ś c i ą g a  n i e p o t r z e b n ą  w a l ­
kę. Sili się w praw dzie ks. W esoliński na udo­
wodnienie, że duchowieństwo nie zaczepia ludo­
wców i nie prow adzi z nimi walki, tylko czynią 
to księża redaktorzy. A Je my wiemy, że z a  k s i ę ­
ż m i  r e d a k t o r a m i  s t o j ą  s z e r e g i  p r o b o -  
b z c z ó w  i w i k a r y c ń ,  którzy po zakrystjach 
sprzedają k lerykalne gazetki a  na  wiecach, a n a­
wet tu  i ówdzie z am bony u jadają  na  ludowców. 
K rętanina ks. W esólińskiego nie p rzyda się na 
ni. Pow iada ksiądz Wesoliński, że chce zgody 
z nami, ale tę zgodę jak  widać pojm uje tak: 
chłopi m ają siedzieć cicho, księżom natom iast 
wolno zachowywać się i gospodarzyć po parafjach 
jak dotychczas, tudzież rozm jać daw nym  zwycza­
jem Stronnictw o lu dow e. Gdyby ludowcy chłopi 
na to się zgodzili, to zapraw dę byliby podobni 
do tych baranów , co to bezkarnie pozw alają się 
strzydz pasterzom.

My nie będziemy walczyć z klerem, ale niech 
iłsięża, zam iast reform ować świat, zreform ują 
wpierw siebie i swe postępowanie. Na tem bo­
wiem lepiej wyjdzieAder, bo usunie palny mate- 
rjał, wywołujący niejporozumienie i niezgodę.

Józef Putck.

Jakiej szkoły nam potrzeba?
Do tego czasu mieliśmy po wsiach przew ażnie 

szkoły 1 2 klasowe. Ostatnim i czasy organizuje
R ada szkolna kraj. w więicszych gminach 4-kla- 
sowe. Jednakże szkoła 4-klasowa na wsi je st inna, 
niż szkoła 4-klasowa w mieście. Szkoła 4-klasowa 
w mieście m a 4 stopnie nauki czyli 4 klasy, a po 
ukończeniu 4 klasy ma dziecko o tw artą drogę do 
szkoły wydziałowej lub średniej, jak  gim nazjum  
i szkoła realna. Szkoła zaś 4-klasowa na wsi ma 
także 4 stopnie nauki czyli 4 klasy, ale dziecko 
musi do szkoły 4-klasowej na wsi sześć la t uczę­
szczać, gdyż do I I I  i IV klasy musi uczęszczać 
po dwa lata. W drugim  roku uczęszczania do 
tych klas uczy się tego samego z wszystkich 
przedm iotów  z wyjątkiem języka niemieckiego, 
m aterjał bowiem z języka niemieckiego jest rozło­
żony w szkołach w mieście na 2 lata, a w szko- 
łach4klasow ych na wsi na cztery lata. N auka w szko­
łach 4 klasowych na wsi odbyw a się na  podstaw ie 
tych książek szkolnych, które obow iązują w szko­
łach 1 i 2 klasowych. O kazuje się z tego, że szkoła 
4-klasowa na wsi nie daje dzieciom wyższego 
wykształcenia prócz znajomości języka niem ie-'

ckiego, a to chyba jest bardzo m arna korzyść dla 
naszego ludu ze szkoły 4-klasowej na wsi.

Prosty, chłopski, rozum  .wskazuje, że w tej 
szkole, w której jest więcej nauczycieli, wiecej się 
dzieci nauczyć powinny, a tymczasem tak nie jest 
i nie będzie, jeżeli dalej szkoły 4-Jdasowu orga­
nizowane będą. Szkoły 4 klasowo zużyją li­
czny personal nauczycielski, co kolosalne w ydatki 
za sobą pociągnie, ale poziomu oświaty nie pod­
niosą. W szak dziś mamy przy  szkołach 4-klaso- 
wych na  wsi po 6 a naw et więcej sił nauczyciel­
skich, a jakież są rezultaty  tej szkoły? Pożal się 
Boże! I  inaczej być nie może, bo niech mi kto 
powie,- czy dziecko wiejskie może mieć chęć do 
nauki, a rodzice do posyłania go po szkoły, gdy 
to dziecko musi pow tarzać I I I  i IV klasę li tylko 
dla języka niemieckiego? Ozy nauczyciel może 
chętnie i z zapałem pracować w I I I  i IV klasie, 
gdy musi przerabiać to samo w drugim  roku, co 
w roku pierw szym ? Ozy lud okolicznych wiosek, 
gdzie są szkoły 1 i 2 klasowe moża korzystać ze 
szkoły 4-klasowej w sąsiedniej gminie? Nie, bo 

j niech dziecko ukończy szkołę 1 lub 2 klasową, 
a niech zechce pójść do sąsiedniej 4 klasowej szkoły, 
to go przyjm ą do I I I  klasy podobnie, jak  się to 
dzieje dziś, gdy dziecko ze wsi w stępuje do szkoły 
4-klasowej w mieście, A przecież szkoły tak po­
winny być urządzone, by każde dziecko miało 
womy wstęp do szkoły wyższej kategorji bez 
m arnow ania drogiego czasu! Po m iastach istnieje 
obow iązek7letniegouczęszczam ado szkoły . w m iarę 
tych 7 la t dano dzieciom w mieście siedmiosto- 
pniową naukę, bo dano im 4 klasy szkoły pospo­
litej i 3 klasy szkoły wydziałowej. Na wsi musi 
dziecko 6 la t uczęszczać do szkoły codziennej, ale 
w ciągu tych 6 la t przechodzi tylko 4 stopnie 
nauki bez względu na to, czy przy szkole jest 
jeden naiuczyciel czy naw et ośtniu, co się nierzadko 
zdarza. I  czemuż to dziecko miejskie jest inaczej 
traktow ane niż dziecko wiejskie? Nie chciałbym 
przypuścić, aby w tem urządzeniu szkoły na wsi 
tkwił zam iar tam owania oświaty, a jednak  taka  
myśl mi się nasuw a. Jes t to wina galicyjskiego 
Sejmu, k tóry tej krzyw dy ludu nie chce usunąć. Każe­
cie dziecku wiejskiemu 6 la t uczęszczać na naukę 
codzienną, dajcież mu 6 stopni nauki czyli szkołę 
6 klasow ą przynajm niej tam, gdzie dziś przy szkole 
4 klasowej jest 6 lub więcej sił nauczycielskich. 
Gdzie przy szkole 1 lub 2 klasowej jest więcej 
jak  dwóch nauczycieli urządźcie szkołę 3 klasow ą 
o 5 stopniach nauki, a z organizowaniem  szkół 
4 klasowych dajcie sobie spokój. Szkoły 3-klasowe 
o 5 stopniach nauki i szkoły 6 klasowe będą 
wdzięcznie przy jęte przez dzieci, lud i nauczycieli. 
Dziecko chętnie do takiej szkoły będzie uczęszczało, 
bo każdego roku czego innego uczyć się będzie. 
Lud chętnie dzieci do tych szkół posyłać ludzie, 
bo będzie widział, że dziecko darm o do szkoły 
nie chodzi i że po ukończeniu szkoły 3-klasowej 
lub szkoły 6-klasowej ma o tw artą drogę do szkoły 
wydziałowej, średniej lub jakiegoś zawodu. Nauczy­
ciele będą chętnie i z zapałem w takich szkołach 
pracowali, bo będą widzieli rezultaty  swej pracy. 
Słowem zapanuje inny duch w naszem  wiejskiem



12 PR Z Y JA C IE L  LUDO Nr. 4

szkolnictwie, gdy obok szkól 1 i 2 Klasowych po­
w staną szkoły 3 i S»klasowe w miejsce dzisiejszych 
szkół 4 klasowych, k tóre wobec 6 letniego obo­
w iązku uczęszczania do szkoły, a 4 klas, za ro ­
dzaj jakiegoś dziwoląga uw ażać trzeba.

Ale organizując szkoły 3 klasowe o 5 sto­
pniach nauki i szkoły 6 klasowe nie pozwólcie, 
aby mordow ano dzieci językiem  niemieckim od 
I I I  lo k u  nauki czyli od I I I  klasy. N auka języka 
niemieckiego niech się zacznie w szkoło 3 k laso­
wej na V stopniu, a w szkole 6 klasowej w V 
klasie. Na pierszych 4 stopniach nauki niech obo­
w iązują te sam e książki, k ió ie  są w użyciu w szko­
łach 1 i 2 klasowych. Na V stopniu szkoły 3 k la­
sowej i w V klasie szkoły 6 klasowej niec dzieci 
uczą czegoś więcej, a w VI klasie szkoły 6 kla­
sowej znów więcej, bo Avszak to prosty  rozum 
wskazuje, że gdzie więcej pracowników, tam po­
winno się więcej zrobić.

Gdy szkoły 3 klasowe i szkoły 6 klasowe 
pow staną w większych naszych Yioskach i gdy  
tak  będą urządzane, że nauka  języka niemieckiego 
zacznie się w szkole 3 klasowej na  V stopniu, 
a w szkole Gklasowej w V klasie p rzy jdą  do zna­
czenia i te mniejsze szkółki wiejskie tj. szkoły 
1 i 2 klasowe; bo z tych szkółek będzie mogła 
młodzież wstąpić do szkoły 3 klasowej lub 6 k la­
sowej na V stopień nauki. Nauczyciele szkól 1 i 2 
klasow ych bedą intenzyw niej pracowali, by mło­
dzież do tych szkół przygotow yw ać i nie będą 
się czuli tak  upokorzeni jak  obecnie, bo czyż nie 
^est to przykrem  i upokarzającem  dla nauczyciela 
szkoły 1 łuD 2 klasowej, że jego ucznia po ukoń­
czeniu szkoły przyjm ują do I I I  klasy szkoły 4 kla­
sowej. S tąd pochodzi, że szkoła 1 i 2 klasow a jest 
uw ażaną za mniej wartościową i to właśnie jest 
powód, że gm iny czynią stai*ania o szkoły 4 kla­
sowe, nie zasianowiwszy się, że dla gmin wiej­
skich obmyślono inszą 4 klasową szkołę niż dla 
miast, bo w mieście chodzi dziecko do takiej szkoły 
4 lata, a na wsi musi chodzić 6 la t i to pod tym 
warunkiem, gdy z niemieckiego robi postęp

Dziś nauczycielstwo dom aga się poleoszenia 
bytu  i to polepszenie nastąpić musi,‘gdyż inaczej 
b rakn ie rzetelnych pracowników w szkołach wiej­
skich. Jeżeli kraj ma ponieść ofiarę na polepsze­
nie bytu  nauczycieli to niechże lud dostanie lepszą 
szkolę, niechże w miejsce szkół 4 klasow ych p o ­
w staną szkoły 3 klasowe o 5 stopniach nauki 
i szkoły 6 klasowe.

Niechże posłowie sejmowi zastanow ią się nad 
tą sp raw ą i odpowiednie rezolucje w Sejmie zgło­
szą. Niechże chłopi om awiają tę spraw ę między 
sobą, a o tom co Ui adzą aiecli doniosą redakcji 
> Przyjaciela Ludu«, k tóra ich uw agi odpowiednio 
zużytkuje. Niechże i nauczycielstwo wypowie swe 
zdania o szkołach 4 klasow ych na wsi i o p ro ­
ponow anych szkołach 3 i 6 klasowych, a może 

a Bóg, przyjdziem y do urządzan ia szkół ludo­
wych ńe. wsi tak, że będą z nich zadowoleni ro ­
dzice, dzieci, nauczyciel i społeczeństwo.

Ludowiec.

Organizujmy się!
Życie człowieka pojedynczego a  zwłaszcza 

chłopa, to ciągła walka o byt, ciągły mozół, wie 
czna praca. Bo cóż innego jeśli nie walką i to 
zaciekłą jest życie rolnika w ydzierającego ziemi 
jej skarby, jej płody, których ona nie oddaje bez 
walki.

Górnik w kopalni w ydziera ziemi skarby  
w ciężkiej walce, za które często mści zazdrosna, 
zasypując całe m asy tych wydziera iących. Ba, nie 
tydco z ziemia musi walczyć człowiek, jeśli chce 
żyć. W społeczeństwie istnieją różne warstwy, 
różne klasy, z których każda ma swe odrębne 
a naw et sprzeczne interesy, k tórych musi bronić,
0 k tóre musi walczyć, chcąc się utrzym ać przy  
życiu.

A cóż dopiero mćwi jeśli chce ta klasa, by 
się z nią społeczeństwo liczyło, by ją  szanowało. 
A jeśli chće jaka  klasa, by miała swe należne 
praw a, to musi swe siły skupiać, musi swe siły 
uporządkow ać musi z pomiędzy siebie w ybierać 
wodzów naczelnych i podwładnych, jednem  sło­
wem powiedziawszy musi w niej nastąpić podział 
pracy, musi się zorganizować. W szak wiedzą 
wszyscy o tem, że jakaż by to an n ja  była, w któ­
rej nie było by żadnej organizacji. A r m j a  b e z  
o r g a n i z a c j i  p o n o s i  s a m e  k l ę s k i .

Drugim zaś i koniecznym w arunkiem  dobrego 
stanu  arraji jest, b y  k a ż d y  ż o ł n i e r z  w i e ­
d z i a ł ,  co m a  z w a l c z y ć  i ż e b y  b y ł  k a r n y m .

My  c h o p i  w i e m y  ż e  j e s t e ś m y  w i e l k ą  
a r  m j ą, ż e w G a l i c j i  j u t  n a s  31 p r  o c e u  t, 
ż e  m y  s w ą  p r a c ą  u t r z y m u j e m y  w s z y s t ­
k o  a j a k o  t a k i m  n a l e ż ą  s i ę  i p r a w a  n i e  
n i e w o l n i k ó w ,  a l e  p r a w a  l u d z k i e ,  k tóre 
nie pozwalałyby, by nam? poniew ierał ekonom  na 
pańskim  łanie, urzędnik  w urzędzie a ksiądz 
w kościele. Wiemy o tem, że raz musimy to uru- 
nąć, że raz musi się skończyć la  nasza ponie­
wierka.

Znam y już przeto  nasz cel, nasze  zadania. 
Celem naszym  jest wyzwolenie i zwycięstwo 
chłopskiej spraw y. Idzie jednak  teraz o środki 
jakim i możemy rozporządzać, Ql siły którem i mo­
żemy sobie to wywalczyć, bo bez walki nie ustą­
pią ci, k tórzy nam i .rządzą, chociaż jest ich o wiele 
mniej niż nas. S i ł y  t o  s ą  w n a s  s a m- y c h ,  
a temi są nasza masa. T rzeba je jednak  uporzą­
dkować, czyli zorganizować, Że nas jest masa, po­
kazały to ostatnie wybory, że na naszych chłop­
skich posłów ludowców padło najwięcej głosów. 
A le  w a l k a  n i e  z a c z y n a  s i ę  z w y b o r a m i
1 n i e  k o ń c z y  z n i m i .  Poseł ma tyło różnych 
spraw  na głowie, że nie może tak dobrze przy­
pilnować spraw  obchodzących jego okręg, tu  m u­
szą inni także pracować. Przecież spraw y gminne, 
powiatowe każdego z bliska dotykają, tutaj także 
idzie o gospodarkę, o dodatki do podatków  Rze­
czy te są niesłychanie ważne, i dlatego my chłopi 
ludowcy musimy o tem pamiętać.

Mówi przysłowie >bliższa koszula ciała niźli 
kapota*, a przysłow ie to spraw dza się ciągle, 
każdy  broni in teresu  swej klasy. U rzędnik broni
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spraw  urzędniczych, obszarnik obszarniczych, 
ksiądz księżych. Zorganizow ali się oni już dawno 
w osobne stronnictw a, wszędzie m ają swoich ludzi, 
k tó rzy  ich interesów bronią i łap ią  n a  różne pię 
kne a puste słówka tego chłopa, k tó ry  nie wie 
dokąd  fię zwrócić.

K lerykali m ają w każdej parafji dobrych 
agitatorów  umiejących chodzić dobrze koło inte­
resu, o czem świadczą ich rum iane a czerstwe 
policzki i pękate postacie. W szechpolakom nie 
b rak  rónieź agitatorów ; pójdziesz chłopie do 
m iasta, to co k rok  napotykasz się na  urzędnika, 
słodkiego, gdy chce w yciągnąć głosy przy wybo­
rach, ale niem iłosiernego po nich, aż do nastę­
pnych  wyborów. Jes t on też ciągłe żądnym  wyż­
sze j pensji, ciągle krzyczy a zawsze mu mało. 
Oi zgrupow ali się m  stronnictw ie wsz&chpolskiem. 
O obszarnikach nie trza  naw et mówić, oni pierw si 
poznali co to jest organizacja, przez k tó rą do 
dzisiaj jeszcze m ogą rządzić.

I  księża i urzędnicy i obszarnicy, uniią po­
dzielić miedzy siebie pracę. Oni nie zw alają 
w szystkiego na bark i posłów, oni także n r  miejscu 
z innym i ludźm i pracują.

A my chłopi gdzie? Czyż my dalej mamy 
zostać w tyle, być poszturkiw anym i. C z a s  n a m  
d a l e j  a" e n e r g i c z n i e j  z a b r a ć  s i ę  d o  
d z i « : >a) d o  o r g a n i z o w a n i a  s i ę  p o  p o w i a -  
t a c h ,  p o  g m i n a c h  p o d  s z t a n d a r e m  ż a ­
d n e g o  i n n e g o  s t r o n n i c t w a ,  t y l k o  c h ł o p ­
s k i e g o , a  t e m  j e s t  » P o l s k i e  S t r o n n i c t w o  
L u d o w e *

Gdzie tylko kilku ludowców jest, niech nie 
chodzą luzem, bo nic nie będą znaczyć, łączyć się 
razem, w ybierać z pom iędzy siebie tęższych na 
kierowników, tw orzyć Kom itety gm inne i powia­
towe. N i e c h  n i e  m a  a n i  j e d n e j  g m i n y ,  
w k t ó r e j b y  n i e  b y ł o  t a k i e g o  K o m i t e t u ,  
a w ó w c z a s  o w i e l e  ł a t w i e j s z ą  b ę d z i e m y  
ir» i e 1 i w a 1 k ę.

Kto nie wie jalt się robi to, niech się zwraca 
do w ybitniejszych działaczy ludowców w powie­
cie, a najlepiej do kancełarji PSL. w K rakowie 
lub we Lwowie. To mu z chęcią wySla wszelkie 
wskazówki i rady.

C h ł o p i !  w s z y  s c y  o n a s  z a p o m n ą , j a k  
m y s a m i  o s o b i e  p a m i ę t a ć  n i e  b ę d z i e m y .

Jan Góra.

Ench organizacyjny.
(W schodnia Galicja)

W nietknięte polityką ludow ą strony w ybra­
łem się z początkiem stycznia w pow iat kałuski 
i bobrecki. Polacy tam w znacznej mniejszości — 
nigdy własnego nie doczekali się posła, choć 
zawsze wiernie stali p rzy  sztandarze narodowym . 
Dowodnie przekonałem  się, że umieli tej solidar­
ności dochować naw et tak  zwani ła linnicy, to jest 
chłopi o polskich nazw iskach i polskiem pocho­
dzeniu, rzymsko-katolickiej reiigji, a tylko posłu­
gujący  się się w codziennym używ aniu  językiem  
ruskim  Na moi** wers wazie, że to szkodzi nam

wielce przy  statystyce, opierającej się  na  kon- 
skrypcji, a ta  zapisuje >język potoczny* — odpo­
wiadali, że na taki w ypadek oni wiedzą, co zezna­
wać i w każdej ważnej chwili stoją zaw sze po 
stronie polskiej, cóż więc szkodzi, że mówią po 
rusku  w domu, gdzie żona jest Rusinka.

Do K a ł u s z  a przybyło na Trzech Króli 
kilkudziesięciu chłopów z różnych stron powiatu. 
Zagaił p, Rębisz z Tomaszowic a przew odnictw o1 
objął p. Majowicz Marcin z Dołpotowa, powołując 
na sekretarza Józefa Majowicza" Po moim refera­
cie przem aw iał dłużej p. Ja n  Gięć z Kopanki, 
podnosząc gotowość, z jaką prezes nasz zajął się’ 
jego spraw ą, gdy już inni mu swej pomocy odmó­
wili. K ontrolor m agistratu  kałuskiego p. Jasińsk i 
bardzo m ądrze nawoływ ał do tego, aby chłopi na 
niczyją pomoc nie liczyli, bo pokazało się, źe ci 
wszyscy, k tórzy  do nich przychodzili, n iby to 
z bezinteresow ną p racą  oświatową, czynili to głó­
wnie dla wiasuego interesu. O statni przem awiał: 
p. Siedlik z W ojniłowa i podkreślając, że ludowcy 
me walczą z innym i stanam i, choć głównie dbają 
o chłopów, zakończył następującym  wierszem wła 
snego układu:

Szczęść Wam Boże w narodowej pracy!
Niech Was wszyscy wspierają, uczciwi rodacy!
Niech cała nasza Polska Wam pomaga w zgodzie,
A prędzej lepsza dola zjawi się w narodzie. 
Stronnictwu ludowemu mamy dzięki złozyć.
Daj Boże, byśmy mogli członków mu przysporzyć, 
Gazetkę „Przyjaciela* by wszyscy czytali,
By się z naszem Stronnictwem lepiej zapoznali.
A więc dalej rodacy —■ wszyscy w Imię Bożo,
Bóg naszym dobrym chęciom pewnie dopomoże —• 
Potrafimy na „Przyjaciel a“ spłacić datek mały,
Ojczyźnie na pożytek a ludziom na oliwałę.
Bo ten, kto nie dokłada tu  swoje staranie,
Ten nie może powiedzieć: dopomóż nam Panie! 
Ufajmy więc Bogu — wszystko w jego mocy,
A leto stracił nadzieję — ten nie wart pomocy. 
Ufajmy więc w Bogn —  w naszą sprawę świętą,
A wrogów Bóg ukarze za krzywdę przeklętą.
Tęskna dusza łudu o wolność swą woła,
W ięc Stronnictwo to niesie oświatę nam w sioła 
Oświecony chłop krzywdy swojej nie daruje.
Ja k  popluje w garście, to i wróg poczuje.
Jeśli wszystkie stany, zgodnie iść będziemy,
To Polskę i bez miecza, da Bóg zdobędziemy; 
Budujmy więc Polskę, aby nam powstała,
Lecz taką, coby nas wszystkich jednako kochała,
B t tylko taka Po’ska da se rady z wrogiem,
Co będzie rządzić bez krzywdy —  a z Bogiom! 
W iersz ten przyjęto  długotrw ałym i oklaskami, 

poczem wybraliśm y Komitet organizacyjrnr w a- 
ątępującym  składzie — z K a ł u s z a :  Józef Ja­
siński, Leon M łynarczuk — z W i e r z c h n i :  Mar­
cin Grzybowski, W ojciech Kuc — z N i e g o w e c: 
Kochan Szczepan — z W o j n i ł o w  a: Ja n  Siedlik. 
Józef R ozebaigier — z S t u d z i o n k i :  Paw eł Ja- 
gielnicki — z D o ł p o t o w a :  D eptuch Adam, Ma­
jowicz Marcin, Olko W incenty — z K o p a n e k '  
Jan  Giec, Adam Mazur, Ja n  Laicht — z B e r a -  
ź n i c y  s z l a c h e c k i e j :  F ranciszek Bereźnioki, 
Paw eł Żurakow ski.
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W T o ni a s z o w c a ć h (pow. katuski) na moje 
t.j zybyeie czekało kilka set chłopów w nabitych 
ludźmi czterech ubikacjach obszernego domu p. 
Śiiwy. Zgrom adzeniu przew odniczył p. P iotr Naj- 
wer, sekretarzem  był p Tomasz Trzaska. P rze­
mawiałem najpierw  pewnie ze trzy godziny bez 
przerw y, a potem kilkakrotnie jeszcze przy ró ­
żnych sprawach, podnoszonych przez tych wyso­
ce uświadomionych gospodarzy' Mazurów. Dyskusję 
tę, ogromnie żywą i interesującą, porów nać mógł­
bym tylko do podobnej w Oleszy, z której 
rów nież wyniosłem bardzo miłe wspomnienia. 
Czuło się, że ci ludzie znają polityczny ruch lu ­
dowy nie od dziś, że sto ją wiernie przy sztanda­
rze naszego stronnictw a, a co więcej, że naw et 
żony ich in teresu ją się polityką, bo właśnie, gdy 
mężczyźni w gorącej dyskusji o rezolucjach za­
pomnieli, na wniosek jednej z nich, p. Babuliny, 
zapadły uchwały z protestem  w spraw ie chełm­
skiej, przeciw rządow em u projektow i ubezpiecze­
nia na starość, przeciw monopolowi zapalkowemu, 
przeciw dalszem u podw yższaniu pensji u rzędn i­
czych, a za spraw iedliw ą reform ą wyborczą do 
Sejmu. Przem aw iali także z miejscowych pp. Zel- 
cer, B iernat, Babula, Najwer, Śliwa i inni, tudzież 
przybyły  z pow iatu stanisław ow skiego p. Sałek, 
który podniósł, że skoro m iasta tak  bardzo tęsknią 
za mięsem argentyńskiem , to możeby sobie i po 
mleko do A rgentyny jeździły

Przewodniczącym Komitetu gm innego PSL* 
został w ybrany p. Rębisz Wojciech, zastępcą p. 
Śliwa Jan, sekretarzem  p. Forualik  W incenty z Pe- 
reko, zastępcą p. Nowak W alenty, Skarbnikiem 
p. Jan Babula.

Widząc, że obecnych było dość kobiet i żywo 
się interesow ały dyskusją, zaproponowałem, by 
z pośród nich jedną w ybrać drugim  zastępcą 
przewodniczącego w ten sposób wciągnąć :3 do 
wspólnej pracy, a zarazem  zadokum entować, że 
jesteśm y za rów noupraw nieniem  kobiet. Ale więk­
szość mężczyżn na to się nie zgodziła — w obec 
czego kobiety postanow iły zawiązać swój osobny 
Komitet. Po ukończonych obradach kobiety zo- 
Btały i urządziliśm y na prędee osobne posiedzenie, 
na którem  po niedługiej dyskusji o program ie 
działalności, zawiązane zostało K o ł k o  k o b i e t -  
l u d o w c z y ń  z p .  A nną B abuliną jako przew o­
dniczącą i Zofją K rasucką jako  sejsretarką na 
czele. Zbierać się ono będzie rów nież co miesiąc, 
każdym  razem  a innej gospodyni i przepędzać 
będzie czas posiedzenia głównie na czytaniu po- 
uc ajacych książek, przedew szystkiem  w kierunku 
gospodarczym  i hygienicznym.

Obok Istniejącej już dawniej takiej organi- 
cacji, kobiecej w Zakościelu j ad Mościskami — 
jest to drugie Kółko ludow czyń we wschodniej 
Gabcji. Pow stanie jego zasługuje na tem większą 
uwagę, źe w zachodnich powiatach, gdzie uświa­
domienie polityczne daleko większe, nic się pod 
tym względem z naszej strony nie robi.

Należy więc zachęcić przynajm niej nasze ko- 
b ety z tych, dopiero co budzących się do poli­
tyki ludowej, stron, by podobne Kółka zaw iązy­

wały i zaw stydziły siostry swoje Mazurki, co już 
dawno na to zdobyć się mogły!

Powiat b c b r e c k i  jest jednym  z tych, co 
stykają się z najbliższą okolicą Lwowa, a chłopów 
polskich w nich nikt naw et nie próbow ał organi­
zować politycznie.

Solidarność narodow a tam silnie rozw inięta 
i p rzestrzegana na wsi, ale wychodzi ona na ko­
rzyść niemal wyłącznie hr. Mycielskiemu, władcy 
powiatu. Tylko w Brzozdowcach i okolicy najbliż­
szej żyje jeszcze tradycja praw dziw ie ludowego 
polityka z roku 1907 radcy  Hozera, którego tak  
dziwnie wykrojony okręg wyborczy Brzeżany- 
Rohatyn-Cllodorów itd. aż do tego m iasteczka 
z kandydow aniem  zapędził. Po p a ru  latach śp ią­
czki politycznej, teraz budzi się ta okolica na 
nowo, a hasło do tego dało jej nasze zebranie, 
odbyte w H r a n k a c h  dnia 7 stycznia.

Dłuższe zagajenie na niem wypowiedział p. 
Dominik Cybruch, a przewodniczącym  został wy­
brany  p. Łukasz Hodowany. P o  przem ówieniu 
interpelow ano mu ie o różne spraw y ogólniejszej 
natury, przyczem  poruszano także postulaty tej 
okolicy. Przemawiali: pp. Jaw orski, U kraiński, 
Cybruch, Mroczkowski, Liwy i Hodowany, na k tó­
rego wniosek uchwalono rezolucje ze dążeniem 
do pojednania Polaków z Rusinami, za spraw ie­
dliwą reform ą wyborczą do Sejmu i za spraw ie­
dliwym sposobem połączenia obszarów  dw orskich 
z gminami, za zam ykaniem  szynków w niedziele 
i święta, a przeciw rządow em u projektow i ubez­
pieczenia na starość.

Ponieważ na miejscu obecnych było po kil­
kadziesiąt osób z każdej wsi, w ybraliśm y odrazu  
Komitety gminne PSL., i tak:

Dla H r a n e k :  Łukasz H odow any przew o­
dniczący, Józef Guga, Jan  Łudwiński, Karol Mro­
czkowski, Jakób  Siiwak

Dla B r  o z  d o  w i e c :  K arol M roczkowski
przewodniczący, Stanisław  Mroczkowski, Karol 
Dębowski, Jan  Jaw orski, F ranciszek Sochorowski.

Dla P o d c h o r z e c :  Jan  Guga przew odni­
czący, Jan  Berezowski, Ja n  Liwy. Jan  Makohon, 
O nufry Ratycz.

Dla L a s e k :  Jan  Berezowski i Dominik Cy­
bruch, k tóry  p rzy ją ł ochoczo na siebie bezintere­
sownie obowiązki o rgan izato ra  powiatowego. 

Szczęść Boże! Wł. Wąsowicz.

Wiadomości polityczne.
Polska.

S e j m  g a l i c y j s k i  zeb1' 5' 1 i=ię pod znakiem 
kw estji ruskiej. Chodzi o ato i^nek  mandatów  przy 
reform ie wyborczej. Na pie  ̂ waz posiedzeniu 
Rusini sprzeciwili się porządno v»idz ‘•'nemu. A gdy 
większość ich p ro jek t odrzu< r “"*poezęła się 
obstrukcja, a więc hałasy  na i i ą b k ^ h ,  bębnach 
i piszczałkach.

P r z y  w y b o r a c h  d o  p a r l a m e n t u  nie­
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mieckiego ponieśli nas; rodacy z pod P ru sak a  po­
rażkę. Dotychczas w ybrano o 5 postów Polaków  
mniej, niż było w poprzednim  parlamencie. Obli­
czają, że przy  w yborach ściślejszych wejdzie ich 
jeszcze dwu tylko. Smutno jest na Ś l ą s k u  g ó r ­
n y m  zwanym pruskim . Tam przed  la ty  pięciu 
padło na Polaków  głosów polskich 118 tysięcy. 
Obecnie po pięcioletniej p racy  było tych głosów 
już tylko 85 tysięcy, a więc o 33 tysiące mniej. 
Powinniśm y zaś byli mieć najm niej 30 tysięcy gło­
sów więcej. Gdzież przyczyna tego? “Wszakże tyle 
słyszeliśmy o narodow ej pracy  na Ś ląsku górnym. 
Otóż przyczyna złego leży w tem właśnie, że tam 
wszeclipoiacy pracą nazyw ają to, co jest w isto­
cie burzeniem. Mówmy jasno. W takiej dzielnicy, 
jak ą  je st zabór pruski, przykazaniem  każdego 
Polaka musi być karność. Tam przecież nic innego 
nas nie obroni. “Wszakże pi zeciwnik ma siłę, bo 
ma su oje własne państw o. Ponadto  zaś dla mego 
w szystko dobre, co dąży do wynarodowienia P o ­
laków. Tam zaś, w tak  narodow o uciśnionej dziel­
nicy, w s z e c l i p o i a c y  swoją niecną prow adzą 
robotę, byle tylko utrącić przeciwników. Nie wzdry- 
gali się tedy naw et przed  rzucaniem  podejrzeń 
na  działaczy polslacli z innych obozów, że są 
zdrajcam i spraw y ludowej. Hasłem ich było: »ro- 
bić wszystko, byle zohydzić i tak  pokonać Pola­
ków z innych obozów*. Znam y wszechpolaków 
z tego. My ludowej* doświadczam y tę ich niecną 
robotę tu w Galicji. W szędzie oni jednacy. Otóż 
na Ś ląsku posunęli się do tego, że np. w okręgu 
rybnicko-pszczyńskim, gdzie chcieli zwalczyć lir. 
M ielżyńskiego, zrobili tak, że wszechpolak k iero­
wnik agitacji a n i  n ie  r o z d a ł  k a r t e k  w y b o r ­
c z y c h ,  a n i  n i e  z w o ł a ł  z g r o m a d z e ń .  (W po- 
znańskiem  i Śląskiem nie ścierają się partje  pol­
skie ze sobą przy  wyborach, tjdko kom itet cen­
tra lny  w yznacza kandydatów , za którym i wszyscy 
m ają iść solidarnie). Otóż w tym właśnie okręgu 
rybnicko-pszczyńskim  połowa tj. 10 tysięcy pol­
skich głosów padło na Niemca, w skutek roboty 
wszechpolskiej. C z y  b y ł o  t o  r o b o t ą  n a r o ­
d o w ą ?  Czy nie było to robotą na korzyść Niem­
ców 9 I  t; śmią gadać coś jeszcze o miłości 
ojczyzny? W strętna obłuda!

Z  U\dlrji i Węgier.
Gazety chrześcijańsko socjalne rozpoczęły 

walkę z m iristrem  spraw  zagranicznych E r e n -  
t a l e m .  Chodzi o politykę jego względem Włoch. 
Zdanie gazet jest podzielone. Jedne gazety, k tóre 
chcą przym ierza z R osją krzyczą na alarm, że 
hr, E ren ta l upadnie, inne zaś, co chcą nadal p rzy ­
mierza z W łochami tw ierdzą, że to nie praw da.

W s e j m i e  w ę g i  e r s k i m  nie wesoło. 6 po- 
zycja walczy z rządem  bez w ytchnienia i jest pełna 
otuchy w zwycięstwo. To też obstrukcja sejmowa 
je st na  ustach wszystkich. R ząd dotychczas walki 
z opozycją nie zaczął.

Z  obcych stron świata.
W  N i e m c z e c h  p rzy  w yborach do p arla ­

m entu zw yciężają socjaliści, u padają  zaś dotych­
czasowi posłowie wolnomyślni.

Sejm prusk i został o tw arty  w ciągu ruchu 
wyborczego. Podnieść należy, że mowa tronowa, 
k tó rą sejm otwarto, nie zaw iera żadnych zapo­
wiedzi nowych ataków  na naród  polski.

We F r  a n c j  i m ają zam iar otw arcia osobnego 
m inisterstw a dla spraw  afrykańskich, a to wsku­
tek objęcia Maroka.

M o s k a l e  na dobre zabierają się do zajęcia 
Mongolji, części Chin, k tó ra  jak  wiadomo ogto 
siła się niepodgległą. Podobno wojska rosyjskie 
przekroczyły już granicę mongolską. Gazeta ro­
syjska »Novvoje W remja* pisze, że za Mongolję 
m ają Moskale pożyczyć Chinom 100 rniljonów rubli.

W S z w e c j i  wniósł rząd  w parlam encie p ro ­
jek t ustawy, przyznającej kobietom praw o g ło ­
sowania.

W A f r y c e  w kołonjaek portugalskich wy­
buchła rew olucja dzikich plemion przeciw Por- 
tugalji.

Wojna.

Znów zaczynają mówić o pokoju między Wło­
chami a Turkam i. \  jdle tych wieści Turcy mie- 
libj* dać Włochom Tripolis, za co Włosi zapłaci­
liby im odszkodow anie i wzięli na siebie część 
tureckich długów. T urcj^ośw iadezają , że Tripo- 
lisu nie oddadzą. Tymczasem po dłuższej ciszy 
nagle nadeszła wiadomość ze strony  włoskiej, że 
na  »Morzu czerwonem* stoczona została bitwa 
m orska. Trzy włoskie krążow niki spotkały się 
z ośmiu tureckim i okretam>. Siedm okrętów tu ­
reckich miało zostać zniszczonych, a jeden został 
zabrany.

W K onstantynopolu trw a burza  w parlam en­
cie tuieckim . Oczekują rozw iązania parlam entu.

R um unja i B ułgarja  podobnoś zaw arły nowe 
przym ierze przeciw Turcji.

„Rzeczpospolita środka1.
Z 22 prowincji chińskich 18 ogłosiło już rzecz­

pospolitą u siebie. Zaledwie 4 wierne są jeszcze 
cesarzowi. W skutek tego dynastja  m andżurska 
panująca w Chinach zdecydowała się nareszcie 
abdykow ać tj. zrzec się korony. O dnośny edykt 
ma być wkrótce w ydany do wszystkich podda­
nych. Rewolucjoniści mimo to gotu ją się do-m arszu 
na  Pe-King. Na Juanszikaja  obrońcę dynastji zo­
stał wykonany już d rugi zamach. Rzucono na niego 
bombę. Juanszikajow i nic się nie stało. Natomi ast 
zginęło 2 policjantów  i 2 żołnierzy, zaś 12 żoł­
nierzy i 3 cywilnych jest rannych. Aresztowano 
3 rewolucjonistów.

Sprawy powiatowe.
Z Dąbrowskiego. W y  s z ł o  s z y  d ł o  z w o r k a .  

N igdy nie przypuszczałem , żeby ludzie inteligentni, 
ludzie rozumu, ludzie mieniący się przyjaciółm i 
i obrońcam i włościan, ludzie k tórzy  rzekom o ubo­
lew ają nad  nędzą i niedolą włościan, ludzie itó- 
rzy  się mienią być oświecicielami ciemnych mas, 
tak  płytkie mieli pojęcie o chłopach, że śmią gło­
sić chłopom, że gdyby oni byli prezesam i R ad
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powiatowych ludność połowy podatków  by nie 
płaciła; ludzie k tórzy głoszą, że gdy Dy włością* 
nom było lepiej, to i im by się poprawiło. Na co 
to zakraw a? Czyż to jest, albo może być praw dą? 
Czyż to nie zakraw a na  dem agogję? Nie byłoby 
nic dziwnego, żeby tacy ludzie podobne teorje

f' łosili, k tórzy nigdy z chłopem się nie stykali, 
tórzy zawsze i wszędzie chopem gardzili i na 

chłopa jak  nie na równego sobie człowieka pa­
trzyli i dziś pa trzą , bo tacy nie znają  i znać nie 
chcą potrzeb i bolączek chłopskich, bo ci nie żyli 
i nie zbliżyli się do chłopa i nie dotknęli pulsu 
{ego potrzeb i jego boleści. Ale tacy, k tórzy z lu­
dem się stykają  codziennie, a jako praw nicy znają 
jego bolączki, poniżenia i potrzeby powinni wie­
dzieć, że dzisiejszy chłop rolnik, to nie jest chłop 
z przed stu  lat, żeby takim  bredniom  uwierzył. 
Że tak jest, mam w rę c t tego dowody. Bo gdy 
dnia 17 g rudnia 1911, d r Moskwa na wiecu w rą- 
dach wypowiedział, że gdyby on był prezesem  
Rady pow. połowy podatku nie płacilibyście. Czyż 
to nie śmieszne, czyż nie pokazałeś p. doktorze 
do czego dążysz? Czyż trzeba lepszych dowodów 
że nie o chłopa tu  chodzi, lecz chodzi o dogo­
dzenie swej ambicji wzniesienie się na horyzont 
przy pomocy chłopów. Powiedział d r Moskwa, że 
obecni radcy nic nie zrobili, czy to także jest 
praw dą? N i e c h ż e  p a n  z a g l ą d n i e  d o  Ni e -  
c i e c z y ,  B i s k u p i c ,  K a r  s, B o r  u s z ó w  y, G r ę ­
b o s z o w a ,  K a n n y ,  S i k o i z y c ,  D e m  b l i n a  
1 i n n y c h  g m i n ,  i l e  t o  d r ó g  z b u d o w a n o ,  
i z y ż b y s i ę  t o  d a ł o  z r o b i ć b e z p i e n i ę d z y ,  
s h y b a  ni e .  Jeżeli p. d r chce być zbawcą ludu, 
ło należałoby to pokazać własnym kosztem, zni­
żyć o połowę taryfę, za skargi, stawiennictwa, 
obronę biednego, w tedy brawo

A teraz Bracia chłopy i do was słówko Gdy 
przyjdzie czas wyborów, które drowi Moskwie 
fak na sercu leżą, ostrzegam  was, a b y ś c i e  a n i  
j e d n e g o  k r z e s ł a  n i e  s t r a c i l i ,  a l e  c h ł o ­
p a m i  j e  o b s a d z i l i ,  a l e  c h ł o p a m i ,  a n i e  
c h ł o p o m a n a m i .  Wam się należą, bo są wasze, 
przeto z a  s ł o d k i e  s ł ó w k a  n i e  p o w i e r z a j ­
c i e  n i k o m u  i n n e m u ,  l e c z  t y k k o  c h ł o p u .  
Bo R ada powiatowa nie jest Sejmem, ani R adą 
państwa, jeżeli chłopi pójdą zawsze razem, to 
i wszystko zrobić potrafią. My jaŁo starzy  odda­
jemy wam waszą własność nie skalaną, oddajcie 
takow ą zasłużeńszym  od nas.

A jeżeli wam koniecznie potrzeba w radzie 
adwokatów frondzistów, cha wybierajcie z Bo­
giem, jedną jedynie pozwolę sobie zwrócić wam 
uwagę, ażebyście nie opuścili teraźniejszego p re­
zesa, jest on nam chłopom życzliwy, co abyście 
spełnili serdecznie wam życzę. J, Budzioeh.

W korespodencji z dąbrow skiego z dn. 7-go 
stycznia w kradła się przypadkiem  pomyłka. 
R a d a  p o w i a t o w a  u c h w a l i ł a  n i e  84 proo. 
d o d a t k ó w  d o  p o d a t k ó w ,  l e c z  67 p ro c . ,  
z c z e g o  n a  u m o r z e n i e  k a p i t a ł u  k o l e j i  
l o k a l n e j  T a r n ó w - S z c z u c i n  p r z y p a d a  

p r o c . ,  a ? i ę o  t y l k o  58 p r o o .  p r z y p a d a  
a w y d a t k i  p o w i a t o w e .  Redakcje

2 Brzeskiego. — Z g r o m a d z e n i e  d e l e g a ­
t ó w  g m i n .  — W dniu 31 g rudnia 1911 r., zapro­
sił poseł W itos delegatów  poszczególnych gmin 
sądowegó okręgu radłow skiego na poufne zebra­
nie do Radłowa. W zebraniu  tem wzięło udział 
przeszło 100 osób.

Po ustaleniu porządku dziennego, przem ówił 
poseł Witos. Skreślił jasno i dobitnie obecną sy­
tuację polityczną w parlam encie i w kraju . Na­
stępnie omówił spraw ę solidarności chłopskiej, za­
chęcając gorąco do wspólnej silnej akcji w celu 
przeprow adzenia swych postulatów  społecznych 
i wywarcia nacisku na  tych posłów ludowych, 
k tórzy dotąd swem chwiejnem stanowiskiem  wobec 
innych odłamów politycznych, raczej spraw ie chłop­
skiej szkodzili, niźli ją  popierali.

. Zyski też i korzyści wszelkie p rzypadały  
' w udziale wszystkim, tyłku nie chłopu. O rganiza­
cja chłopska, już ze względu na swą liczbę, tak 
im ponująca, wtedy tylko doczeka się spełnienia 
swoich słusznych żądań, gdy wszyscy do niej na­
leżeć będą, gdy wszyscy bez w yjątku i szczerze 
zap ragną polepszenia szarej doli, jaka  dotąd jest 
udziałem chłopa galicyjskiego.

W zywa więc pan poseł delegatów  do usil­
nego działania w k ierunku zrzeszania się, staw a­
nia w szeregach wielkiej organizacji. W tym  celu 
należy zawiązywać kom itety gminne i powiatowe 
i użyć wszelkich godziwych środków, aby ten 
okręg wyborczy na rów ni z innym i stanął do 
pracy.

W dyskusji na  ten tem at zabierali głos pp. 
Adler, Dulian, Galos, Cholewieki, popierająo wy­
wody p. W itosa. Poruszono przy tem spraw ę re­
form y wyborczej do Sejmu i spraw ę Chełmszczy­
zny. Powzięto następująco rezolucje: Delegaci
gmin sądowego okręgu Radłów, zebrani na pou- 
fnem posiedzeniu w dniu 31 grudn ia 1911 roku 
iv Radłowie, g o r ą c o  p r o t e s t u j ą  p r z e c i w k o  
n o w e m u  g w a ł t o w i ,  j a k i e g o  d o p u s z c z a  
s i ę  r z ą d  r o s y j s k i  w z g l ę d e m  n a r o d u  
p o ls k ie g o  p r z e z  o d e r w a n i e  C h e ł m s z c z y ­
z n y  o d  z i e m  p o l s k i c h .  — Delegaci dom agają 
się od swych posłów, aby żadną m iarą n.e dopu­
ścili do takiego bezprawia, jakiem  jest obecnie 
projektow ana reform a wyborcza do Sejmu, lecz 
starali się przeprow adzić taką, jaka jest do par­
lam entu. — Zgrom adzeni p ro testu ją  przeciwko 
w prowadzeiiiuubozpieczenia społecznego w brzm ie­
niu p ro jek tu  rządowego, a natom iast dom agają się 
w prowadzenia powszechnego praw a asekuracji od 
ognia. — W końcu na  wniosek p. Cholewickiego, 
w yrażono posłowi W itosowi podziękowanie za nie­
strudzoną, owocną działalność dotychczasow ą, za 
niezachwiane i tw arde popieranie postulatów  
chłopskich, za w ierną służbę idei, której nigdy 
się dotąd nie sprzeniew ierzył. — Poseł Witos 
niech będzie przekonany, że posiada zupełne zau­
fanie swych wyborców. Uczestnik.

Z powiatu Brzesko. W  gminie Bilczy, tw ierdzy 
p. M atakiewicza, ufortyfikow anej n a  czas wybo­
rów przez specjalistę do tej roboty ks. Puszkarza, 
k tó ry  naw iasem  powiedziawszy, za zasługi tam 
oddane, zaaw ansow ał n a  proboszcza w Straszę-
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©lnie, w powiecie ropczyckim, odbyło się w dniu 
26 g rudn ia  z. r. bardzo  liczne zgrom adzenie, zwo­
łane przez posła W itosa, n a  prośbę kilku człon­
ków P. S. L. w Bielczy. Po przeszło dw ugodzin­
nych obradach, w których poseł W itos przedsta­
wił p rogram  i pracę Stronnictw a Ludow sgo i za­
kusy  wsteczników, na wniosek naczelnika gminy 
Ja n a  F ry tka, uchwalono wotum ufności dla posła 
W itosa i Stronnictw a Ludowego, a oburzenie dla 
znajdy  konserw atyw nego Matakiewicza, k tó ry  wy­
łudziw szy głosy od chłopów rozm aitym i sposo­
bami, broni dziś miljonerów i urzędników. W końcu 
uchwalono następujące rezolucje:

1. Zgrom adzeni dom agają się zaprow adzenia 
cztero-przym iotnikow ej reform y wyborczej do 
Sejm u krajowego.

2. P ro testu ją  przeciw zaprow adzeniu socjal­
nego ubezpieczenia według pro jek tu  rządowego, 
jako  rujnującego chłopów.

3. Zam ykania szynków w niedzielę i święta.
4. D om agają się zabronienia wywozu drzew a 

poza granice kraju.
5. P ro testu ją  przeciw wyłączeniu Chełmszczy­

zny z Królestw a polskiego, jako  nowemu gwałtowi 
dokonyw anem u na narodzie naszym.

Jan Rz., uczestnik zgromadzenia.

Sprawy gminne.
Tenczynek (pow. Chrzanów). G b u r  s o c j a l i ­

s t y c z n y .  W Tenczynku zwołała p a rtja  socjalisty- 
ezna przed k ilkunastu  dniami w iec,naktórym  tam tej­
szy przew ódca »towarzyszów«.Nawory ta w bru talny  
Bposób w ystępow ał przeciw ludowem u posłowi 
drow i Wróblowi, obrzucając go wyzwiskami, w ja ­
kie obfituje tylko słownik socjalistów tam tejszych.

Zwracam y uw agę p. Naworycie, że o rdynar­
nością nam  nie zaimponuje. W ątpim y naw et czy ta ­
kie grub jańsk ie  w ystępy będą pochwalone przez 
przywódców socjalistycznych w Krakowie, bo — 
o ile wiemy — socjaliści niemieccy należą do lu­
dzi cywilizowanych i dobrze wychowanych. Czyżby 
tylko polscy socjaliści mieli być gburam i? Nie wie­
rzym y w to i sądzimy, że występ p. N aw oryty 
jest odosobniony.

Posłów szanują naw et dzikie narody, a mię- 
zy ludźm i oświeconymi naw et ostra  rzeczowa 

k ry tyka  nie zamienia się w plw anie n a  cześć oso­
bistą.

Gdyby podobne występy miały się powtórzyć, 
to niech p. N aw oryta pam ięta, że kij ma dwa 
końce, a chłopów w okręgu w yborczym  C hrza­
nowskim jest czterdzieści razy  więcej niż socia- 
listó v ;

Posłowi w ybranem u przez chłopów nie po­
zwolimy zatem nikom u ubliżać.

Z Morawicy d o n o s z ą  n a m:  P anuje tu  po­
wszechne oburzenie na  posła Zarańskiego za jego 
•tanow isko i głosowanie w spraw ie bonifikacji 
gorzelnianych. Kiedy posłowie ludowi postanowili 
wystąpić przeciw temu niespraw iedliw em u p rzy­
wilejowi obszarników , żądając, aby  kw otę z kasy 
państw a tytułem  bonifikacji za w yrabianie go­

rzały  obszarnikom  wypłacane, byty użyte na  po­
lepszenie nędznych płac nauczycielskich i żądali 
w Kole polskiem swobody głosowania za takim 
wnioskiem, poseł ludowy Z arański nie tylko nie 
poparł ludowców, ale złączywszy się z obszarni­
kami głosował przeciw pozwoleniu ludowcom gło­
sować za wspom nianym i wnioskami.

Oto macie chłopy pożytek z waszego posła! 
A jak  nam go tu  w czasie wyborów zachwalano! 
Ja k  rzucano pieniądźm i i obietnicami w praw o 
i w lewo!

Teraz nam  się po niewezasie o tw ierają oczy.
Mamy dobrą nauczkę n a  przyszłość i bę­

dziemy się starali wywdzięczyć panu  Posłowi za 
taką życzliwość dla włościaństwa.

Wołowice (pow. Kraków). Jak a  ciemnota pa­
nuje jeszcze u nas, tego dowodem może posłużyć 
posiedzenie tutejszej rad y  gminnej w dniu 13 zm. 
Otóż przy  układaniu  budżetu, radny  K u ś  wniósł 
p ro śb ę . (bo już nie wniosek) o w yasygnowanie 
jakiegoś datku  na świeżo założoną czytelnię, k tó ra 
nie m ając znikąd większej zapomogi musi się 
ograniczać tylko do udzielonych jej z drugiej ręki 
dzienników i czasopism. Wówczas zerw ał się 
Jacek i Kazimierz U rbanik radn i starej daty 
i wszczęli piekielny hałas, ażeby żadnych pie­
niędzy nie uchwalać, gdyż kto chce czytać niech 
płaci, bo on Kazimierz jak  mu trzeba nab ied ika  
lub chomąta, to sobie musi sam kupić a do gminy 
nie idzie prosić i w yzyw ając młodszych radnych, 
ludzi rozumniejszych, od rekrutów  uniemożliwili 
dalsze obrady. Nie dosyć im tego jeszcze, pomię­
dzy ciemnych ludzi wmawiają, że młodz5 radn i 
chcą gminę sprzedać ucnw alając np. na straż po­
żarną odpowiednią kwotę. Śmiech i litość bierze, 
że chłop zam iast garnąć się do światy, ku czemu 
sposobność się nadarza, przez założenie czytelni, 
on jescze nogę pokłada, tej tak potrzebnej 'insty­
tucji. Je s t tu  i Kółko rolnicze, ale i m ija się z ce­
lem, gdyż ogranicza się tylko do prow adzenia 
sklepu i ciągnięcia zysków.

Kiedyż nareszcie chłopi zrozum ieją doniosłość 
oświaty i sami przyłożą rękę do zbożnego dzieła 
jakim  jest czytelnia na wsi? Radni rebttci.

Meszna opacka (pow. Tarnów). U m i z g i  Ma-  
t a k f e w i c z a .  W  Nowy rok »zaszczycił« naszą 
gmin*ę swoją w ysoką osobistością poseł stańczy­
kowski Matakiewicz. Zgrom adzenie zapowiadał 
lizuń pańskich łapek Ja n  Cichowski, w ten spoj 
sób, ażeby żaden ludowiec o tem nie w iedział

Około godziny 3-ciej pu południu zebrało się 
ludzi sporo i niestety na utrapienie Cichowskiego 
a jeszcze więcej Matakiewicza, zjawili się niepro­
szeni ludowcy, a pom iędzy nimi takie straszliwa 
widma w oczach M atakiewicza i jego lizuni, jak 
Padło  z Kielanowie i W ielgus nauczyciel z Sie 
dlisk. Lecz nie na tem koniec. Spotkało Matakle- 
wicża i jego stronników  jeszcze większe nieszczę­
ście, gdy całe zgrom adzenie jednogłośnie w ybrało 
przewodniczącym  znienaw idzonego przez nich bu­
rzyciela daw nego porządku chłopa J a k ó b a  
B i  e n  i a, k tó ry  gotów był udzielać głosu naw et 
tak  niegodnym  ludziom jak  Padło, W ielgus i in n i 
I  nic dziwnego, że po takiej katastrofie, praw ie
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że oniemiał pan  »poseł*. Zaczął jednak mówić, 
łeez sam wiedział, że mówi niezrozumiale, bo co 
parę  słów zapytyw ał czy go rozumieją, lecz chłopi 
ruszali tylko ramionami. Zmienił więc tem at i za­
czął mówić o rozbiorach Polski, lecz chłopi zaczęli 
szem rać pomiędzy sobą, że to wina panów  i że 
i dziś panowie nie lepsi i p. poseł z nimi. Teraz 
Matakiewicz nie wiedział na czem stoi, zdawało mu 
się zapewnie, że na żarzących znajduje się węglach; 
zarum ienił się po same uszy i nic dziwnego, że 
w takim  roztargnieniu  w ygadał się, iż głosował 
za podwyższeniem pensji urzędnikom  i za wypła­
caniem bonifikacji gorzelnikom. Z apytany  przez 
nauczyciela Wielgusa, jak i widział w tem pożytek 
dla ludu, którego jest niby przedstawicielem, od­
powiedział, że podw yżka pensji jest dobrodziej­
stwem dla nauczycieli, więc i 'pąjm  W ielgusowi 
coś kapnie, przeto powinien dać pokój, a za boni- 
fikacjami głosował dlatego, bo gdzieś tam pewno 
na księżycu, m ają chłopi gorzelnie, więc z ręką 
na sercu może powiedzieć, że stało się to z ko­
rzyścią dla luciu. Odpowiedział mu Wielgus i do­
wiódł "argumentami, że tylko Stronnictwo Ludowe 
dla ludu pracuje, i że dla posła w ybranego przez 
lud, miejsce tylko w tem Stronnictwie. Tu p. Ma­
takiewicz kurczy się i krztusi, wymawia wreszcie 
błagalne słowaj aby wyborcy nie wywierali na 
nim presji. Nie pomogło! P. P a d ł o  staw ia wnio­
sek, by p. poseł wstąpił do Stronnictw a Ludowego, 
a wtedy Matakiewicz rozłożywszy ram iona prosi 
o wotum zaufania, poczem odjeżdża nabraw szy 
przekonania, że zaciasno tak  wielkiej osobie 
w chłopskiei chałupiuie zapełnionej chłopami. My 
zaś chłopi nabraliśm y przekonania, że wielkich 
osobistości do małych interesów nie trzeba obda­
rzać naszemi głosami i nie w ywierać nad niemi 
presji, bo ich szkoda.

Jeden z nieproszonych gości.

=  S i A I T K ^ W E  =

i ! n k  p o w s t a ł y  c y f r y ?
Piszem y >1 korzec żyta«, »5 morgów pola< 

itd. Na oznaczenie tego, że tego żyta ma być tylko 
j e d e n  korzec piszem y znak 1. Że zaś pola ma 
być morg5w p i ę ć ,  a nie więcej, ani mniej pi­
szemy znak. 5. 7n  aki te nazyw am y cyframi. Za­
pyta  nie jsden, skąd się te znaki wzięły, jak  one 
powstały? Otóż co do tego pam iętajm y, że każdy 
znak. litera i cyfra - -  ulegał zmianom tj. rozwo­
jowi, a więc że każdy pierw otnie w yglądał zupeł­
nie : laczej. W niektórych tylko w ypadkach prawo 
to nie ma zastosowania.

Weźmy np. lite py. Kto mę p rzypatrzy  różnym 
alfabetom, u jrzy  ścisły związek między niemi 
i pozna jak się z jednej litery u jednego narodu  
w ytw arzała podoDna litera u innego narodu. Do 
jednego z pierw otnych alfabetów należą litery ży­
dowskie. W eźmy literę żydow ską a l e f  Była 
to w alfabecie hebrajskim  spółgłoska, k tórej brzmie­
nia dziś nie znamy. Oznaczyliśmy rozm yślnie 
oztery jej końce, czterema cyfram i 1, 2. 3, 4. Otóż

G r e k  zrobił z tej litery samogłoskę zw aną a l f a ,  
której znak był w«. Z nak ten pow stał w ten spo­
sób, że Grek połączył końce Nr. 3 i 4 litery alef 
i zrobił po |lewej stronie tejże litery  brzuszek, 
Ciągnął dalej rylcem od cyfry 1 na  poprzek do 
cyfry 3, stąd  okrągło do cyfry 4 i kończył linję 
krzyżow ą przy  cyfrze 2. W eźmy inną literę h eb ra j­
ską d a l e t h  *7 (po polsku znaczy klęcznik). Grek 
z dolnych dwu nóżek zrobił kółko, a w górnym  
końcu odwróci! zagięcie w praw o i zrobił literę 
d e l t a  S. Tą drogą przeszły znaki p isarskie od 
Żydów do Greków. W dalszym pochodzie, R zy­
mianin literę »«< alfa dalej zmienił. Z lewego b rzu ­
szka zrobił kółko o, a z końców w ystających po 
praw ej stronie laseczkę c 1 tak powstało łacińskie a, 
skąd znów przeszło do nas. Nie inaczej i delta. 
Kółko zostało kółkiem, a z górnego końca zrobił 
Rzym ianin dłuższą laseczkę i tak z d a l e t h  ży­
dowskiego i z greckiego d e l t a  zrobiło się łaciń­
skie d.

Pierwotnie u wszystkich narodów  oznaczono 
liczby znakami alfabetu tj. literam i. Cyfr nie było. 
Z biegiem dopiero czasu, przy  rozw oju rachunku, 
poczęli ludzie myśleć o stw orzeniu osobnych zna­
ków na oznaczenie liczb. Kto był pierwszym  w y­
nalazcą cyfr, tego n ik t nie wie, jak  n ik t nie wie, 
kto pierw szy układał cudowne piosenki ludowe. 
Znam y zasadnicze dwa system y cyfr, a to cyfry 
a r a b s k i e  i r z y m s k i e .  Jednych twórcami byli 
Arabowie — twierd^.ą zaś inni, że Indjanie, od 
których je A rabowie przejęli. Twórcami drugiego 
system u byli Rzymianie.

1) Cyfry rzymskie.
Rzym ianin p rzy ją ł za zasadę rękę ludzką 

a to: j e j  p a l c e .  Gdy w yciągnął palec w skazu­
jący miał przed sobą jeden palec. Oznaczył go tedy 
k reską I i tę kreskę p rzy ją ł za znak liczby jeden 
a to: I. Dwa palce, to dwa, to dwie kreski II, a więo 
to cyfra II. Zasadniczo tedy w ypada tyle kresek, 
ile jest jednostek. D obrze ;o wypada, gdy jest 
tych jednostek mniej. Ale gdy ich wypadnie pięć, 
sześć lub więcej, byłoby uciążli wem liczyć kreski 
przy  odczytyw aniu cyfry. Dla ułatw ienia sprawy 
wprowadzono znaki pomocnicze i tak .

1) Proszę dłoń lewej ręk i otworzyć i zwró­
cić ją  do siebie, palce rozszerzyć, a następnie zro­
bić czemf kreskę od puszki małego palce ,vzdłuż 
palca i lewym brzegiem  dłoni aż do przegubu 
t. j. do nasady  dłoni. Potein d rugą kreskę od 
puszki wielkiego palca (kciuka) prosto aż do n a­
sady dłoni. Te dwie kreski p rzetną się nam  mniej 
więcej koło pulsu lewej ręki i u tw orzy kąt V. Co 
ten ką t zajm uje? Palec mały, bo wzdłuż n5ego 
idzie jedna linja, dalej palec wielki także lia ją  
zaopatrzony, no i pomiędzy końcem linji trzy  palce 
środkow e A więc obejmuje wszystkie pięć pal­
ców. Znak tedy V przyjęto  za oznaczenie liczby 
pięć, a to V.

A teraz w yrysujm y to samo na praw ej dłoni. 
A więc od puszki małego palca, wzdłuż tegoż 
palca i lewego brzegu  dłoni do pulsu. N astępnie 
od puszki wielkiego palca wzdłuż palca prosto 
do pulsu. T ak otrzym am y znak V na obu dłoniaoh.
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Złóżmy te iaz  obie dłonie razem; wyciągnijmy ręce 
przed  siebie i dłonie — ale tylko same dłonie — 
otwórzmy. Pulsy ”ąk m ają się stykać dalej. Popro­
simy teraz kogoś, by  popatrzył na  nasze ręce. 
Zobaczy 011 na  nich znak X. Poniew aż zaś ]eden 
z tych znaków  tj. górny (V) zajm uje pięć palców, 
a dolny też (a) pięć palców drugiej ręki, przeto 
oba znaki razem  ziożone (X) zajm ują dziesięć pal­
ców. Na oznaczenie tedy liczby d z i e s i ę ć  przy­
ją ł Rzym ianin ów znak X, to jest podw ójne pięć, 
a więc X.

Z wyższych cyfr oznaczyli jeszcze p i ę ć d z i e ­
s i ą t  pierw szą literą  słowa l i m e s ,  granica — L. 
S t o  pierw szą literą  słowa c e n  t u m,  sto — C. 
P i ę ć s e t  pierw szą literą  słowa d i m i d i u m ,  po­
łowa — D. T y s i ą c  pierw szą literą  słowa mi l l e ,  
tysiąc — M. P iszą zaś cyfry w ten sposób, że 
cyfra napisana po lewej ręce oznacza, że ją  trzeba 

' odjąć, po praw ej zaś, że ją  trzeba dodać. Naprzy- 
k ład : IV  znaczy, że od (V) należy odjąć jeden (I). 
Zaś VI znaczy, że do pięć (V) trzeba dodać je ­
den (I). A tak IV  znaczy cztery, a VI znaczy sześć.
IX  jest X mniej I  =  d z i e w i ę ć ,  a X I znaczy
X -f-1 =  jedenaście. XC znaczy (sto) O — X =  dzie­
więćdziesiąt, zaś CX znaczy ( s to )  C -} -X  =  s t o  
d z i e s i ę ć  itd. N. p. rok 1812 pisze się tedy : 
Tysiąc M -j- pięćset D -j- trzy  razy  po sto t. j. 
0 C C —j— X I I  a więc MDCCCXII. W rzym skich 
cyfrach mamy jeszcze pozostałości tego, że p ier­
wotnie cyfry oznaczano literami.

Cyfry arabskie.
A rabowie wyszli w swoich cyfrach z zasady 

ilości kresek, lecz nie pisanych obok siebie, jak  
u  Rzym ian 11 j 1111, lecz pow iązanych ze sobą 
T  Podajem y tu  pierw otny w ygląd cyfr a rab ­
skich i ich w ygląd dzisiejszy po zm ianach w ciągu 
wieków. A więc:

n a  oznaczenie liczb 
było p ierw otnie jest obecnie

jeden 1
■

kreska jedna 1

dwa L
1

kresek  dwie 2

trzy h
n

« trzy  3

cztery □ « cztery 4

pięć 5
MM

« pięć 5

sześć E < sześć €

siedm El
n

4 siedm 7

ośm □ 4 ośm 8

dziewięć 3 4 dziewięć 9
Katpe Teku

O K P U S 7 Y M v  ;

Konfiskatą. Zapewne Czytelnicy zdziwili aię, 
gdyea1Fepgp, ^L&njjn num erze »Przyjaciela I.udu« 
zobaczyli niezadrukow ane szpalty. Otóż nie stało 
się to z naszej winy, ale z powodu k o n f i s k a t y ,  
k tó rą  zarządziła e. k. P roku ra to r ja  państw a 
Panu  Prokuratorow i nie podobała się niewinna 
korespondencja z żywieckiego, tudzież artykuł p. 
J. P u  t k a ,  omawiający, tak zwane *meszne«, 
łtaezm ot, łżelazuą krowę*, »żelazne buty« i inne 
ciężary ponoszone przez lud na rzecz księży. 
W innej drodze postaram y się podać do wiado­
mości Czytelnikom treść artykułów, a wtedy C zy-. 
teluiey dowiedzą się także, o czem wolno w Galicji 
pisać, a o czem nie!

Nowi prenumeratorzy, k tórzy n-adeślą całoroczną 
prenum eratę otrzym ają jako  bezpłatną prem ię 
następujące b roszury : 1) K alendarz » P rzyjaciela 
Lndu«, 2) Polityka stronnictw a narodow o-dem o­
kratycznego, 3) Wszechpolacy, 4) Ubezpieczenie 
społeczne, 5) P ijaństw o i pieniactwo, 6) Dlaczego 
politykujem y?, 7) O braz niedoli chłopskiej i 8) 
Mowa m inistra Długosza.

Nasze nagrody w książkach, k tóre wylosowali 
prenum eratorzy, których nazw iska w ydrukow ano 
w 3 num erze ^Przyjaciela Ludu«, wysyłamy z dzi­
siejszym num erem ; prosim y upomnieć się o nie 
na  pocztach. Brony, parzaki i krajacze w ysyła 
fabryka. Reszta szczęśliwych prenum eratorów  
o frzym a nagrody  w książkach z przyszłym  n u ­
merem ^Przyjaciela*.

Zebranie ludowców powiatu lwowskiego odbędzie 
się w następną niedzielę 28 stycznia we Lwowie 
w sali »Gwiazdy«. Na porządku dziennym : 1) sp ra ­
wozdanie z dotychczasowych prac organizacyjnych 
w powiecie, 2) plan dalszej roboty, 3) w ybór o r­
ganizatora powiatowego, 3 organizatorów  okrę­
gowych i 21 organizatorów  parafjalnych. — Za­
proszenia już rozesłała lwowska kancelarja PSL. 
do wszystkich zorganizow anych już w powiecie 
Komitetów gminnych naszych, dla 5 członków Za­
rządu  każdego Komitetu i do mężów zaufania 
z innych gmin.

Posłowie ludowi, obecni na sejmie i parlam en­
tarni, którzy przyjeżdżali po dw akroć już na pol­
skie koło sejmowe, podejm owani byli wspólnym 
obiadem ,najpierw  przez naszego m inistra J E .D łu -  
g o s z a, a następnie przez posła L e w a k ó w -  
s k i  e g o . W  obu zebraniach prócz posłów naszych 
brał udział prezes Koła polskiego -TE. d r Bi l i  ń- 
s k i ,  tudzież prezesow a Ciapióska, członek R ady 
naczelnej dr Grek i sekretarz Wąsowicz. P rzy  
sposobności tej odbyły się bardzo obszerne roz­
mowy o bieżących spraw ach politycznych, a mię­
dzy innym i zabierał głos także d r Biliński, Dłu 
goaz, Stapiński, Bojko, 'Bernadzikowski, Sredniaw- 
ski, Witos, h r  Rey, K u łJk, Styla i inni.

Jęki klerykałów. Nasze artyku ły  widocznie po­
szły klerykałom  w pięty, bo narzek iją, że po gru- 
b ijańsku z nimi walczymy. Stw ierdzenie fak tu  
i potępienie go bez wdziewania rękawiczek, nie 
je st grubijaństw em . Z resztą napom inania, mogą 
klerykali schow ać dla siebie, gdyż niedawno,
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H ektor klery kalnego »Przeglądu* określił ich jako

Edzi w najwyższym  stopniu n iekulturalnych i gru- 
jańskich.

Poa adresem dyrekcji poczt. Liczne zażalenia 
nadsyłają nam  ozyteimcy, że ani gazet ani kalen­
darzy  na pocztach nie o trzym ują wcale, albo do­
stają jo późno. Prosim y teay  c. k. D yrekcję poczt 
t> wglądnięcie w tę spraw ę i pouczenie podw ła­
dnych organów  o sumniennem spełnianiu obowią­
zków. My bowiem w ysyłam y wszystko regularnie.

Zarząd główny Kółek rolniczych, jak  wiadomo 
pozostający w rękach wszechpolsko-podołskich, 
ogrom nie sobie upodobał naszą frondę. Już na 
O gólnej B adzie w Przem yślu tak  sobie wszech- 
polaczki dobierali kompanję, że dając niby to 8 
miejsc ludowcom, w ybrali na  tę liczbę 5 frondzi- 
stów. Teraz znowu dobrano 6 członków, między 
k tó rym i znalazł się zwolennik frondy d r Miko­
łajski. W arto sob e zapam iętać tę p rzy jaźń  n ie­
samowitą!

Oświadczenie. W obuc w ydrukow ania w >Prze- 
wod.niku Kółek rolniczych« (Nr 2) wiadomości 
jo zam ianow aniu inspektorem  rolniczym jakiegoś 
p, W ładysława W ąsow icza— prosi redakcję  nasz 
działacz ludowy i sekretarz P 8 L. tego samego 
im ienia i nazw iska o zaznaczenie w gazetce, że 
nie odnosi się to do niego, ale widocznie do ja ­
kiegoś jego imiennika.

Poseł domokrążca Matakiewicz p rzybył także 
zwyczajem swoim i na  wiec nauczycielski do 
Lwowa, a widząc, że co w ybitniejszy poseł prze­
mawia imieniem jakiegoś stronnictw a, dorw ał się 
do głosu przynajm niej n a  podwórzu, ale już 
;tyll o imieniem własuem, bo go chyba konserw a- 
ityści do tego nie upoważniali. N ajciekawszą jest 
próżność tego człowieka: obchodził wszystkich 
^dziennikarzy i p rzedstaw iał sig, prosząc, by  wy­
brukow ali w swoich gazetach, że on także był, 
ą  jednem u z nich, k tóry powiedział »wiem, pośei 
JMatak:ewiez* — dodał pan poseł z naciskiem: 
.doktor Matakiewicz. W docznio za mały m u tytuł 
poselski, k tóry lada cłuop może zdobyć. To p ra ­
wda, ale pewnie nie tym sposobem, co zdobył go 
pan radca i doktor Matakiewicz. *

„Błogosławieni miłosierni1'... Nie baz głębokiego 
pow odu zaliczył C hrystus Pan  miłosierdzie do 
tych uczynków, które sprow adzają na człowieka 
szczególne fi ski i dobrodziejstw a Boże

Serce człowieka miotane namiętnościami, za­
praw iane do walki o by t i dobrobyt bez względu 
na  środki, którym i się o to walczy,"zazwyczaj fest 
nieczule na ciężką dolę bliźniego i z obojętnością 
zwykło spoglądać na ginących w nędzy współbraci.

Takie nieczułe serce spotyka się najczęściej 
U tych, o k tó iych  pismo św. mówi, że łatw iej jest 
przejść wielbłądowi przez ucho od igły, niż bo­
gaczowi do Królestwa niebieskiego.

Praw dziw ość tych słów potw ierdza następu­
jące wydarzenie, które miało miejsce we W iedniu 
podczas ostatnich św iąt Bożego Narodzenia.

P a ra  znakom itych artystów  wiedeńskich pani 
K ram er-Glóckner i p. Ludw ik Treum an postano­
wili przekonać się o »złotem sercu* W iedeńczy- 

Sw i o ich miłosierdziu.

W przebran iu  — on za 80-Ietniego ślepego 
starca, ona za córkę żebraćzkę i przew odniczkę 
ojca — wyszli na  wędrówkę po najbogatszych 
dzielnicach Wiednia. Stanęli najpierw  obok gm a­
chu m inisterstw a wojny, gdzie odbyw a się ta rg  
przedświąteczny. Obok nich przechodziło lub prze- 
; eżdżaio mnóstwo bogatych ludzi czyniących za- 
supy. Każdy szedł swoją drogą me zw ażając na 
nęuznego staruszka ślepca. Zaledwie kilkoro m a­
łych dzieci, kupując cukierki, wręczyło starcow i 
parę  halerzy. ‘

Następnie stanęła p ara  żebraków  koło bu­
dynku giełdy, gdzie miljony przepływ ają z k ie­
szeni do kieszeni, gdzie tysiące już p raw ie zna­
czenia nie mają. W chodzący i wychodzący z tego 
budynku  to najbogatsi ludzie świata.

Owocem m iłosierdzia giełdziarzy było sześć 
nalerzy wręczone żebrakom  przez m anfpuiantkę 
biurową.

Trudno zaiste szukać serca współczującego 
z niedolą b 'iźniego u tych, dla k tórych bożyszczem 
jest pinniądz i tylko p ien iądz '

Z pod giełdy przeszła para  żebraków- na 
A lserstrasse. Tu pew na bogata dama^pDdahi że- 
braKom koronę i kazała sobie wrócić 94 ha lerz j * 

Nareszcie spróbow ali nasi biodacy chodzić 
po domach w okolicach ratusza, gdzie m ieszkają 
najzam ożniejsi Wiedeńczycy. Tu zam iast jałm użny, 
tyle musieli sie usłuchać gm bijaństw , że — jak 
się w yraziła pani Kamer-Glóckner — do śmierci 
tego nie zapomni.

Piześliczny obraz m iłosierdzia n iepraw daż? 
Nie darm o C hrystus powiedział: >Błogosła­

wieni miłosierni...* /. w,
„Poradnik teatrów i chórów włościańskich', or­

gan  «Związku teatrów  i chórów włościańskich* 
wyszedł w potrójnej objętości za miesiąc w rze­
sień, październik i listopad. Obfita treść ostatniego 
num eru  >Porr\diika« inform uje z jednej strony
0 działalności ludu na polu organizow ania teatrów
1 chórów włościańskich, z drugiej zaś poucza am a­
torów  o sposobach u rządzania przedstaw ień. Do 
pierwszej części należy Stan. Niewiadom skiego: 
»Misja Namysłowskich*, W. Gomułkiewicza: »Na- 
sze m iasteczka wobec tea tru  wło&ciarnkiegoc, oraz 
liczne korespondencje; na część d rugą  składa się 
pouczający artykuł: »Jak grać i jak  wystawiać 
obraz dram atyczny p. t.: >Chrzest w ogniu*, oraz 
Pr. Kruczkowskiego: Z zapisków reżysera*.

Zeszyt rozpoczyna wiersz Z. Gaszyńskiego: 
»Oiszyna Grochowska*, k tóry  nadaje  się do 'wy­
głaszania na  obchodach narodowych. Nadto znaj­
dujem y tu  zasadniczy artykuł p. t.- sTfpadok 
śpiew a ludowego*. A utor stw ierdza upatiek pieśni 
ludowej zarów no świeokiej, jak  i kościelnej, po­
daje przyczyny tego upadku i w skazuje środki 
zaradcze. Zachęca też au tor do zakładania w ca­
łym  k ra ju  >Kółek śpiewaozycli*, których celem 
byłoby pielęgnowanie pieśni ludowej.

Zeszyt zam yka obfity przegląd  sztuk do 
grania, oraz kronika. P rzy  sposobności p rzypo­
minamy, że roczna p renum erata  *Poradnika*"wy- 
nosi 3 korony, a redakcja i adm inistracja znaj- 
du ie  się p rzy  ulicy Chmielowskiego, pod 1. 10.
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iapadnięoie aię wioski. W ioska Perinaldo we 
W łoszech zapadła się pod ziemię. Ziemia m iano­
wicie pękła, przez co stw orzyła się czeluść 1500 
metrów długa i 40 metrów głęboka W tę czeluść 
w padło 80 domów chłopskich. Szczęściem jednak 
tuż przed  nieszczęściem uczuto huk podziem ny 
i ludzie, bojąc się, że to przychodzi trzęsienie zie­
mi, uciekli. To też z ładzi n ik t nie zginął. P rz e ­
p ad ł zaś zupełnie cały dobytek, a więc i bydło

Fo ucieczce Siczyńskiego oskarżyła p rokura­
tor ja  dozorców więziennych Jan a  Nudę, Izydora. 
Tarnaw skiego, K arola M alarza i Ignacego Kotiu- 
szkę. Zarzuca »m ułatw ienie Siczyńskiemu ucie­
czki. R ozpraw a odbędzie sie w marcu

„Rewolucja" w żydowskim chąjderze. W K ra­
kowie urządziło trzech belfrów w ehajderze sz tra jk  
o podw yższenie płac »Pan dyrektor* postanow ił 
tedy sam ucżyó dzieci. Aliści >panowie* belfry 
wpadli do chajderu  i w ygnał dzieci. Zabaw na ta  
rew olucja skończyła się w areszcie, gdzie zam knięto 
•panów  profesorów* od chajderu.

Straszne morderstwo. W przysiółku g m i n y  
J a s t k o w i c e ,  S z w e d a c h  (pow iat T arnobrze­
ski), 19-sto letni Marcin W ołoszyn, syn Antoniego 
Wołoszyna dopuścił się m orderstw a w okru tny  

.sposób na osobie swego sąsiada Michała Kutyły. 
M orderstwo było z daw na uplauowane, a sprę- 
;yną do tego był ojciec m ordercy Antoni Woło­

szyn, k tóry  jeszcze przed  kilku tygodniam i wy­
rażał się do ludzi, że gdy  tylko jego  synowie po­
wrócą z P rus, to K utyła dłużej żyć nie będzie. 
Gdy więc w oniu 31 g rudn ia  1911 r. wieczorem, 
Michał K utyła wracał z trafik i Jan a  Szmita do 
domu, w ypadł z ukrycia Marcin W ołoszyn i g rubą  
sztachetą uderzył kilkakrotnie Kutyłę po głowie, 
iż ten pad ł zaraz bezprzytom ny. A gdy zam or­
dow any daw ał jeszcze znaki życia, m orderca p a ­
s t w i ł  s i ę  jeszcze nad  trupem , rozbiwszy w ten 
sposób głowę n a  miazgę, a nadto  u trącił mu rękę. 
Zanim z dom u Szmita p rzybiegł S tanisław  Pa- 
eholec na  miejsce zbrodni, K utyła już nie żył, 
a obok niego były  tylko kałuże krwi, a zbro­
dniarz sta ł n ad  sw ą ofiarą. Zbrodniarz został za­
raz  aresztow any i ze swem narzędziem  zbrodni- 
ezem do aresztów  w Rozwadowie.

K utyła liczył la t 62, był gospodarzem  na 
kilkunastu  m orgach gruntu, był ojcem pięciorga 
w prawdzie już dorosłych dzieci, k tó re  osierocił. 
W ypadek tej zb rod ri wywarł wielkie wrażenie 
w całej okolicy. Tego się uczy nasza młodzież 
w Prusach. Jan Bajdas.

Z Ameryki. M a n c h e s t e r  N.  H.  Za s ta ra ­
niem miejscowego gniazda »Sokolic* polskich od­
był się u nas wiec narodow y ku uczczeniu ro­
cznicy pow stania listopadowego. Obchód w ypadł 
wspaniale, gdyż nietylko program  był doborowy, 
ale i publiczność dopisała. W wielkiej san Tadeu­
sza Kościuszki, otw orzyła wiec M arja R u ś n i a k ,  
pow ołując na przew odniczącego Jakóba  T^ ą f a r  ę, 
dzielnego ludow ca i »Sokoła«. Rozpoczęły obchód 
śpiewy i deklam acje dzieci, pcczem okoliczno-! 
•sciowe przem ówienia wygłosili pp.: F ą f a r a  i J. 
T o m a s z k i e w i c z  z Bostonu, p. W i e c h ,  prezes 

X. okręgu Tow. »Sokół« i Antoniewicz. Po p rze­

mówieniu przewodniczącego i odśpiew aniu łBożr 
coś Polskę*, rozeszli się wszyscy, podniesieni na 
duchu. Jan Skrzyszoicsla z uubli.

Kraj, w którym niema winnych. Do dziwnych 
rzeczy prow adzą n ieraz zabobony ludzi ciemnych 
Mniej lub więcej zakorzenione znajdziem y wszę.' 
dzie. Do śmieszności jednak  doszły one w Afrycd 
w kolonji angielskiej, zwanej Akry. Oto jak  taml 
szukają winowajcy, gdy go znaleść nie mogą, 4 
zostało coś złego popełnionego Oto sędzia awo 
łu je przed  siebie ludzi, a potem staw ia przed  sobąl 
w iadro wody i m acza w niej koński ogon. Na 
stępnie wszyscy obecni m yją się w tej wodzie' 
Biedni m urzyni w ierzą, że ten, co je s t winnym; 
to oślepnie. A że n ik t dotychczas z tej wody nis 
oślepł, więc wierzą, że w ich k ra ju  nie ma wino 
wajców.

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycią 
należnych rzeszy ohłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów
11. p. Na to trzsba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselaoh i t. p. pamiętajcie o składkach dla 
skarbu P. S. L.

Wesoły kącik.
Lis i kury.

P rzyszedł do ku r raz  lisiura i tak  kurom  prawi, 
Że on jeden da im szczęście —- on jeden je  zbawi. 
Nie będą więc dłużej ja j znosić, w ysiadywać młode 
Nikt z grządki ich nie spędzi, jeśli pó jdą  w szkodę 

głosi:
Że naw et wrony, jastrzębie poznosi.
Jeden  tylko w arunek staw ia na  to -—

A to:
By starego koguta od siebie wygnały.
A wtedy z niego będzie ich prew odyr cały. 

*
Na to rzekły  k okosze: — > Juści, p raw da szczera 
»Że wasza lisia mość pięknie zachwalasz sam  siebie 
•Boś głodny i w potrzebie.
•W iemy, że n a  koguta umiesz gadać plotki, 
•Lecz na to jesteśm y kuram i,
•By kogu t a nie lis chodził m iędzy nami.
•A tak, choć wasza lisia mość pójdzie w inną strony  
•Przecież nie będziem zjedzone*.

Józef Chruściel

Przed czterdziestu laty na piebanjl..
P rzyszedł parobek  do ks. proboszcza i tak 

sobie mówili:
P a r o b e k .  Pochw alony Jezus Chrystus. 
P r o b o s z c z .  Na wieki wieków, a co mi tan)

powiesz?
P a r o  b. Ano dyć przyszedłem  prosić jego­

mościa o m etrykę rodzajną.
P r o b .  A jakże się nazyw asz, mój kochany* 
P a r o b .  K udła Sopel proszę jegom ościa? 
P r o b .  Ależ mój kochany, takiego św. Kit-
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Aiy nasz kalendarz nie zna i to chyba jest p rzy ­
domek.

P a r o b .  Ej  proszę Jegomościa, ale nie tylko 
przy domu wołają na mnie Kudła, ale na ja rm arku  
na odpustach, a naw et i w karczmie.

P r o b .  Masz ty rodziców.
P a r o b .  Ho, ho, tatusiowie już daw no leżą 

w ziemi.
s r o b .  A chrzestni rodzice?

P a r o b .  O i oni już dawno kaput!
P r o b .  To może żyją tacy sąsiedzi, co p a ­

m iętają tw oje urodziny?
Parobek  wymienił kilku, k tórzy niebawem 

jaw ili się na plebauji.
P r o b .  Pamiętacie wy, jak  się urodził Sopel 

jak  go na chrzcie nazwano.
C h ł r  pi .  Pam iętam y, bo naw et jak  wracali 

kumowie z kościoła, to się z nimi fu ra  do góry 
kołami wy wróciła, chłopak wpadł do śniegu, że 
go ledwo odszukano. A na imię to mu już było 
Kudła od tego czasu, i tyło.

W idząc proboszcz, że tak  się nic nie dowie, 
py ta  wezwanych: a może pam iętacie w jakim  się 
czasie chłopak urodził?

— To było gdzieś koło św. Michała.
Proboszcz zaglądnąw szy do kalendarza i po­

w iada: — a może mu dano n a  chrzcie Kosma?
C h ł o p i .  Rychtyk — jak  był mały, to wo­

łali na niego Kosmek, ale jak  mu już włosiska 
urosły, to go już spraw iedliw ie nazw ano Kudłą 
i tak  się zowie, a nie inaczej. Kuba

Frocesy sądowa straszneni zniszczeniem ludu. 
Więc zaklinamy, ludzie nie procesujcie się!

W sprawie pąswsk gminnych.
Odnośnie do *Słów w spraw ie psstw isk  gmin 

liych* p. Jan a  Kaczaka w Nr. 2 »Przyjaciela 
Ludu* z dnia 7 stycznia 1912 r, śmiem i ja  dodać 
swoje uw agi:

Z gospodarką pastw isk gm innych miałem 
sposobność poznać się dawniej v powiecie jasieł- 
slrim, a w ostatnich łatach w powiecie dąbrow ­
skim.

I  rzeczywiście przejeżdżając w czasie lata 
ten śliczny szm at ziemi nadw iślańskiej i nad- 
dunajeckiej w tutejszym  powiecie aż p rzykro  się 
robi, gdy się widzi setki morgów pastw isk gm in­
nych, na  których słońce wszystko wypaliło, czer­
wieni się ziemia spieczona upalnym i prom ieniam i 
słońca, a tu i ówdzie błyszczą różowe bukiety 
d jablego ostu. Zanadto widoczne są tu  s tra ty  
i szkody, jakie corocznie ponosi lud nasz z po- 
yodu iPeracjonalnej gospodarki pastw iskowej. 

Słuszno są uw agi p. Korczaka, że na pastw iskach 
gm innych znajdu ją  się tylko kretow iska, chw asty 
i zielska, doły i bagna, co k rok  w ydeptane i wy­
jeżdżone drogi, a paszy ani krzty, wiec nic dzi­

wnego, że krow y do stain i głodu wejść nie 
mogą i nie dadzą tyle mleka, by barszcz nim 
omaścić.

Lecz przyczyną tego sm utnego stanu  nie są 
pastw iska gminne, lecz ich wadliwa i n ieracjo­
nalna gospodarka. Owszem — pastw iska gminne, 
o ile ich obszar dla całej gminy korzystnie jest 
rozlokowany tak, że wszyscy m ieszkańcy gminy 
m ają d o b n  i niedaleki dostęp, mogą przynieść 
stanowczo dla gminy, względnie jej mieszkańców, 
ogrom ne korzyści, o ile gospodarka na takiem 
pastw isku je st racjonalnie uregulow aną i ze zro­
zumieniem rzeczy przez odnośny Zarząd.

Pastw iska o takim  obszarze, z którego, nie 
wszyscy mieszkańcy gm iny — czy to z pow odu 
małego obszaru, czy to z pow odu rozrzucenia 
pojedynczych jego częśJ  w różnych miejscach 
z niewygodnym lub  dalekim  dostępem, lub po­
dobnych przeszkód — m ogą należycie korzystać, 
powinny być bezw arunkow o rozparcelow ane, aby 
mogły wydać należyte i obfitsze owoce, niż przy  
wspólnem wyposażeniu.

N atom iast pastw iska o większych obszarach 
w jednym  przew ażnie kom pleksie, korzystnie 
wśród wsi położone — a tak  przew ażnie byw a — 
m ogą być bardzo łatw o dla miejscowej ludności 
z wielką korzyścią wyzyskane.

Należy przedew szystkiom :
1) U regulować granice pastwisk, aby raz na 

zawszę położyć tamę ich zm niejszaniu się.
2) W m iarę potrzeby pastw isko należycie 

zmeliorować, czy to przez odwodnienie, czy też 
przez nawodnienie, bo tylko przez uregulow anie 
stosunków  wodnych, tj. przez uregulow anie wil­
gotności gleby można powiększyć wydajność tra ­
wy na pastwisku.

3) Uregulować ilość d róg  i przejazdów  przoz 
pastw isko w takich ilościach i w tych miejscach, 
ile i gdzie ich koniecznie potrzeba, bo widz;my, 
że przy  dzisiejszej dzikiej gospodarce praw ie po 
łowa pastwisKa byw a w yjeżdżoną lub w ydeptaną, 
a więc połowa paszy idzie na marne!

4) Pastw iska należy skomasować, to znaczy, 
podzielić całe pastw isko na kilka części, s tano­
wiących dla siebie odrębną całość.

Widzimy, że na dzisiejszem pastw isku gmin- 
nem od św. W ojciecha aż poza św. Michał pasie 
się bydło, a bydło to — Boże zlituj się — wy­
nędzniałe i głodne, wobec czego i wydajność 
mleka do klusek nie w ystarczy. A słyszym y czę­
sto i czytam y w książkach i gazetkach, że w k ra ­
jach zachodnich, w Czechach, naw et i na Śląsku 
ludność ma piękne krowy, które da ją  20—30 litrów 
mleka dziennie. A co tego powodem ? Czy u nas 
inna ziemia, niż tam ? Czy inne świeci słońce ? 
Nie! Bracia włościanie! Tam już daw no ludzie 
zrozumieli, że od ulepszenia roli i pastw isk, oraz 
od racjonalnego w ykorzystania ich bogactw  za­
leży dobrobyt ludu. T ak samo i u nas po nale- 
żytem zm eliorowaniu pastw iska należy n a  niem 
swój dobytek racjonalnie wypasać tak, by i na  
pastw isku była zawsze traw a, a bydło nie byłe 
nigdy głodne. Najlepiej wyjaśnię to n a  przykładzie.

Pew na gm ina posiada np. 123 morgów p a ­
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stwiska. Zwykle z wiosną wypędza na nie bydło, 
które w przeciągu jednego miesiąca słabą jeszcze 
trawę wiosenną wygryzie, resztę zniszczy posu­
cha, wyjeździ się wozami i tak do końca roku 
bydło nie ma się czem pożywić.

Jeżeli natomiast ta gmina wydzieli, na boku 
osobną trzymorgową działkę dla gęsi, jak to pod 
6 zauważono, podzieh następnie pastwiska na 
cztery części, Każda mniej więcej po 30 morgów, 
w takim razie może być pastwisko dla paszy by­
dła racjonalnie wykorzystanem. Gdyby na każdej 
działce pasiono przez 10 dni, to jedna i ta sama 
działka przyjdzie pod paszę poraź wtóry dopiero 
po 30 dniach, czyli czterech tygodniach, a jestto 
przeciąg czasu wystarczający, aby trawa odrosła; 
natomiast przeciąg czasu 10 dni nie jest zbyt dłu­
gim, aby nawet przy większej ilości bydła inożna 
było na danej działce trawę zupełnie wypaść.

5) Paszę pastw iska należy polepszyć przez 
nawiezienie go nawozam i i podsianie odpowie- 
dniemi trawami.

6) Usunąć należy bezwarunkowo z pastwi­
ska gęsi, dla których należy ustanowić osobną 
działkę z odpowiednią sadzawKą z przepływającą 
wodą.

7) Gdzie to możłiwem, usunąć z pastw isk gmin­
nych w ypasanie koni.

Po tych pobieżnych uw agach o gpspodarce 
pastw iskow ej przychodzim y do przekonania, że 
w podobny sposób p iow adzona gospodarka p a ­
stw iskowa nie byłaby  dla gm iny ciężarem, lecz 
przyniosłaby dla włościan nieobliczone dziś ko­
pyści i dochody, a przez pow stanie mleczarni 

serow ni w skutek wielkiej ilości mleka podnio­
słoby się znacznie dobrobyt naszego ubogiego Kraju.

W powiecie dąbrow skim  następujące pastw i­
ska gm inne n adają  się do jak  najszybszej sanacji 
gospodarki pastwiskowej:

W ólka mędrzechowska, której m elioracja pa­
stw iska je st w toku i daj Boże, aby to jak  n a j­
prędzej nastąp iło : Mędrzechów, Kupieniu, Kanna, 
Samocice, Hubenice, Siedliszowice, Pasieka otfi- 
nowska, Sikorzyce, W ietrzychowice i inne.

Hej chłopy! Pomyślcie tylko o tem, a dużoby 
się dało zrobić pot. tym  względem rzeczy konie­
cznych i dla chłopa korzystniejszych i pożyteczniej­
szych niż wiece zdążające do rozbicia > Stronni­
ctwa Ludowego* i rozluźnienia jedności chłopskiej.

Stanisław Szpak 
inżynier powiatowy w Dąbrowie.

Ceny targowe.
Kraków, 16 stycznia 1912 r. Pszenica od 11-70 do 11-90, 

*yto d 10 00 do 10-50, jęczmień od 9 20 do 9-90, owies od 
915 do 9-80, groch od 1100 do 16 00. siano od ir00 do 0 00, 
Otręby pszenne od 7-10 do 7'20, otręby żytnie od 7-15 do 
7*25 ziemniaki od 3*50 3*75 koron za 50 kilogram ów .-

L w .. r ,  16 stycznia 1912. Pszenica od 1:''40 do 11*60, 
żyto od 9-20 do 9-30, jęczmień od 8-50 do 9-00, owies od 
9-00 do 9-25, koniczyna czerwona od riO do 100, groch od 
1200 do 16 00, otręby pszenne od 000 do 0-00, otręby żytnie 
od 12'50 do 13*00 koron za 50 kg.

W lad aó , 16 stycznia 1912. Spęd świń 17,965 oztuk, gali­
cyjskich 13,461 sztuk, peny: wybrakowane od 80 do 10, 
lekkie od 91 do 108, ciężkie od 110 do *12 koron za 100 kg. 
iyw ei w agi

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie

^M IECHOW SKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

C. ŚMIECHOWSKI
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKI EGO wyrabiano z najczystszych najprzedniej­
szych tłuszczy, według patentu austr. Nr 24381 są w użyciu nie 
zrównane, najlepsze do mycia i prania. :: Wszędzie do nabyoia

Losowanie nagród.
Dnia. 6 stycznia 1912 r. odbyto się w lokalu redakcji 
„Przyjaciela Ludu'1 losowania nagród dia tych prenume­
ratorów, którzy zapłacili prenumeratę na cały rok >912
80) P ieniążek Antoni z Wolanki, Pomerla.
81) Motyka Tadeusz z Trześni p. Nadbrzezie.
82) V ayhinger Adolf poseł z Tarnowa.
83) Rybowicz Antoni z Leżajska.
84) B artuś Józef z R zepiennika suchego p. Rze­

piennik  strzyżowski.
85) Jan  Frane. F raś  z Łagiew nik p. Podgórze.
86) Such Józef z Tustanowic, kopalnia nafty 

»Slesko«.
87) P ruchn ik  Wojciech z Błażkowej p. Brzostek
88) C hupka Józef z Posady Jaćm ierskiej p. Jaćm ierz
89) Uljasz G abrjel z Rogów p. Miejsce piastowe
90) BJeniek Michał ze Skom ierzyna p. Zbydniów
91) Jarosiew icz Michał z Dawidowa k. Lwowa. 
921 Pikuła Franciszek z Polanki Karol.
93) Taborski Jan  z Lipowca p. Babice k. Alwerni
94) Tryniecki Wojciech z Baszni dolnej.
95) Wąsowicz W ładysław z H or ty p. Bachórz.
96) Cw endrych Marcin z Binarowej p. Biecz.
97) Róż Wojciech z Racławic p Biecz.
98) Witos W incenty poseł z W ierzchosławic p 

Bogumiłowiee.
99) K latka Józef z Borysław ia ul. Potok.

100) Stec Michał z Jadow nik podgórnych p. Brzesko
101) Jędrzejczyk Józef z Błażkowej p. Brzostek,
102) Nowak Ignacy  z H uty Suchodolskiej p. Chle­

bów ice.
103) Seigalski Antoui z Choczni.
104) Dubiel Wojciech ze Świerzowy polskiej p 

Chorkówka.
105) Wojtowicz Ja n  z D arachow a Nr 166.
106) B artoń  Mateusz z Nieczajny p. Dąbrowa.
107) M iarczyński Stanisław  z Dobczyc.
108) Grzesik Tomasz z P iotrów ki p. Jedlicze.
109) Guzik Józef z Łęk p. Dukla.
110) Pelc Michał z W itryłowa p. Dydnia.
111) Sówka Tomasz z Dynowa.
112) B artn ik  Michał z Felsztyna.
113) Czernicki Tomasz z Lubli p. F rysztak ,
114) P taśn ik  Józef z Mikluszowic u  Gawłówek
115) Rymąn Ja n  z Głogowa.
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116> G urba Józef z Itopioy polskiej p. Gorlice. 
117) Złotek Szczepan z Motycz poduchowskich p. 

Gorzyce.
*118) P lu ta Marcin z Ohotowa p. Grabiny.
119) Deo Franciszek (Jakubicki) z Grębowa.
120) Opoliński Stefan z G ródka jagiellońskiego, 

przedm ieście lwowskie.
121) M aterna Józef z Łysej góry p. Haczów.
122) Szajna Michał »sołtys« z Haczowa.
123) W aksm undzki Józef z Harklow ej p. Nowy 

Targ.
124) Kmiotek Andrzej z Dylągówki p. Hyżne.
125) Jakieła P io tr z Lubatowej p  Iwonicz.
126) Rajchel W alenty z Iwonicza.
127) Gaweł Antoni z Izdebnika.
128) Górka Franciszek z Jaćm ierza.
129) Żebracki Maciej z Bażanówki p. Jaćm ierz
130) Kostecki Michał z Jagielnicy.
131) Janicki A ugustyn z Jasionki.
132) Sienczak Józef z Turzepola p. Jasionów  koło 

Brzozowa.
133) Bosak Ja n  z B rzy3zczek p. Jasło.
134) Michalski W incenty z Czeluśnicy p. Jasło.
135) P lu ta  Jędrzej ze Szklar p. Jaw ornik  polski.
136) Kłosowiez Antoni z Żarnowca p. Jedlicze.
137) Wal Józef z Dębowej p. Jodłowa.
138) Róg Tomasz z Jordanow a
139) B aran Antoni z Brodów Nr 306 p. Kalwarja.
140) Szczepuła Stanisław z Sąsiadowie p. Felsztyn.
141) Ryś Ludwik z Gogolowa.
142) F aber Stanisław z Gromnika.
143) R a d o ń  Antoni z Izdebnika Nr 36.
144) D utka Stanisław  z Młynisk p. Janów  koło 

Trembowli.
145) Sokołowski Mateusz z Sobniowa Nr 86 p. 

Jasło.
146) Korzeniowski W alenty z W ysokiej p. Kalwarja.
147) Oleksy ze Stronia p. Kalwarja,
148) Olko A ndrzej z Kamienia.
149) H aber Jan  z Łanów niemieckich p. Kamioka

Sróimiłowa.
150) Honik Wojciech z Mi kulić p. Kańczuga.
151) Wiglusz Jan  syn Józefa z ^ieteszy p. Koń 

czuga.
152) Syrdek Józef z Lipnicy górnej p. Kołaczyce.
153) Rzeszut P io tr z ICołbuszowy górnej p. Kol­

buszowa.
154) Józef P a p e rn ik  z Wadowic.
155) Gonet Jakób  z  Korczyny.
156) Pelc Jan  z Komborni p. Korczyna.
157) Skowronek Jan  z Kozienic.
158) Cząstka Franciszek z Krościenka niżnego 

Nr 81 p. Krosno.
159) Gorczyca Wojciech z Białobrzegów Nr 198 

p. Krosno.
160) Guzik Franciszek z Głowienki Nr 182 p. Krosno
161) H ejnar Iran c iszek  z Białobrzegów Nr 15 p

Krosno.
162) Kustroń Józef z Krościenka niżnego Nr 297

p. Krosno,
163) Markiewicz Jan  z Głowienki p. Krosno.
164) Pawłowski Ignacy z Krosna.
165) Szmyd Franciszek z K rościenka wyżnego 

p. Krosno.

166) Szubra Franciszek z Suchodołu p. Krosno.
167) Wilk Stanisław  z Suchodołu p. Krosno.
168) Zając Jędrzej z K rościenka niżnego p. K rosno
169) Steliga Franciszek z Suchodołu Nr 1 p. K rosno
170) Podkul Karol z Krościenka wyżnego p. K rosno
171) B ańdura Franciszek z Lanckorony.
172) Kozik K arol z Jastrzębi N r 38 p. Lanckorona,
173) Twardosz Ludw ik z Zarzyc małych p. Leńcze.
174) Guniewicz Jan  z Nawsia kołaczyckiego p, 

Kołaczyce.
(Dalszy ciąg nazw isk losow ania nag ród  po­

dam y w następnym  numerze).

Niema nic lepszego
do natychmiastowego sporządzenia naj­

znakomitszego rosołu wołowego, jak

dtlljon w  K O S t K a c h

po 5  halerzy
Magiego buljpn w kostkaob 
jest czystym, Jak najlepszym 
rosołem wołowym w kształ­
cie zasuszonym I zawiera 
takie odpowiednią Ilość soli 

I korzeni.

Prawdziwy tylko z nazwą MAGGI i ze zna­
kiem ochronnym: „krzyż w gwieźdzle"

W dniu 25 bm. 1912 r. odbędzie się w Myślenicach
publiczna ofertowa licytacją

na sprzedaż 1517 sztuk drzewa na pniu, oszaco­
wanego na 15.585 K 5 hal. Oferty wraz z wadjum  
10%  wnoszone być m ają do M a g i s t r a t u  do 
godz. 12 w południe. Bliższe w arunki do p rze jrze­
nia w Magistracie. Burmistrz Klebert.

Niepodpisanym członkom „K6łka roi." w Szczakowe'. Przyj­
mijcie do wiadomości, żo wiara chrześcijańska z pensjami 
organistów nic nie ma wspólnego. Również wiara nie upadnie, 
gdy ksiądz organistą opłaci, skoro ma na to. Powiadacie, ż« 
ł , rdzi na rabinó' v nic nie piszą, ale skąd o tem wiecie, skoro 
gazet żydowskich nie czytacie? A zresztą, choćby i tak było 
to to dowodziłoby tylko ich głupoty, że pozwalają się oez 
karnie strzydz rozmaitym cadykom i rabmom, a czyż chłop 
ma głupotę bezmyślnych mas żydowskich naśladować ? P rzy j­
mijcie też do wiadomości, że tam, skąd autor artykuł* 
o organit. sca pochodzi, żydom chłopi groszy nic dają, bo 
ich się ze wsi pozbyli, ale nie dadzą tez i organistom.


